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Kraków, 9 Stycznia — Piątek Rok 1885.
, C i » s “ wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
I! na cały rok na kw arta ł na 1 miesiąc

Pocztą w państwie Austryackiem...................................................... j i  24 zlr. 6 złr. , 2 złr. 50 c.
„ „ Niemieckiem...................................................... || 28 zlr. 7 zlr. 3 złr.
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turoyi I]

innych państw należących do związku pocztowego || 32 złr. 8 złr. 3 złr.
]*rcnumera<ę przyj mu)«- się tylko «>it l ą o  do oita to irgo dnia i 
7. pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) upraszi

w miesiącu. — Listy
. . . .  „ . „ — prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać fra n co

do AdiBmistraoyi Czasu w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieOpieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów  niefrankowanych  nie przyjmuje się.

R ęk opism ów  nadsyłanych nie zwraca sie.
CZAS

P r e n u m e r a t o  p r z y j m u j ą :
Administraeya „CZASU" w k r u k o H l e  i urzędy pocztowe. Miejscową prenum era tę  księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego' w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
steina w Sukiennicach, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
Wg-łoszenin (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) 
za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. — JY u ile s łitn n  (na 3 stronie dziennika) od 
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłuszenia t p renum eratę  
przyjmują: we Ł »o«  te Ajencya „CZASU“ w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunal­
skiej L 4; w- P a r y ż u  wyłącznie p. Adam, Rue Clement 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissoniere 33); w t l ie ń n iu  pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Ber­
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppebk, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham­
burgu, Monachium i Norymberdze', H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Gold­

schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & C.
W  W arszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

W  humerze 2 96  rozpoczął Czas 
w  feiletonie druk nowej cztero - tomowej po­
w ieści historycznej

HENRYKA SIENKIEWICZA
z czasów najazdu szwedzkiego za Jana K a­
zimierza p. t . :

P O T O P . 66

Nowo przybywający prenumeratom- 
wie otrzymają początek powieści w arkuszach

P r z s d p ł a t a  n a  „ C Z A S “
od dnia Igo S t y c z n i a  1885 r.

Z  p rzesy łk ą  pocztow ą  «r państw ie  
A u stryack iem : 

na cały rok 24 złr. 
aa pół roku na kwartał na 1 miesiąc

*łr- k i t  złr. o  złr. 2 * 5 0
Z  przesyłką, pocztową do N iem iec: 

na cały rok 56 marek, 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
2S> marek 1 4  marek 6  marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

W T Prenumerata liczy się t y l k o  
o«l pierwszego do o s t a t n i e g o  dnia 
w miesiącu.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administraeya Ctasu  
w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, najdogo­
dniej i najtaniej przesyłać przekazem  poczto­
wym.

Cena „C łasu*  zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego Numeru.
SC ’ Miejscową prenumeratę przyj 

Aamłnist* acya „ Czasu,“ tu­
dzież aj en eye pp. E. kilbei Steina 
biuro dzienników i ogłoszeń w Su­
kiennicach pod 1. 24 w handlu ga­
lanteryjnym p. II. llerza, handel 
'L. Skalskiego w Sukiennicach pod 
1. 27, sprzedaż gazet Kuklińskie­
go w hali Sukiennic 1. 6, księgar­
nia S. A. Krzyżanowskiego w ryn­
ku głównym, handel llessa w ryn­
ku głównym, handel Bajera przy 
ulicy Grodzkiej.

We Ł w o w i e przyjmuje prenu­
meratę p. Józef Knapp w głównej 
trafice cygar 1 tytoniu Hr, 2 przy 
ulicy Trybunalskiej

Przegląd Polityczny.
Kraków 8 stycznia.

Cisarz postanowieniem z dnia 20 gradnia 1884 r. 
zatwierdził uchwały Sejmu galicyjskiego, powzię­
te na posiedzeniu z 10 października p. r., które- 
mi zezwolono na pobieranie opłat mytniczych:

1) Radzie powiatowej w Tarnobrzegu, na drodze 
powiatowej Tarnobrzeg-Stale. 2) Radzie powiato­
wej w Bochni, na drodze powiatowej bocheńsko- 
łapanowskiej. 3) Radzie powiatowej w Grybowie 
na drogach powiatowych: zborowieko-grybowskiej 
i drodze z Grybowa ku Krynicy, oraz od mostu 
na rzece Białej, pomiędzy Wojnarową i Wilczy­
skami. 4) Obszarowi dworskiemu wspólnie z gmi 
ną w Burzynie, od mostu na rzece Białej. 5) Gmi 
nie w Dobczycach, od mostu na rzece Rabie, 
wreszcie 6) obszarowi dworskiemu w Spasie, ot 
mostu na rzece Dniestrze.

Na zamku Goldegg koło St. Pfilten, zmarł w po 
niedziałek ks. Adolf Auersperg, ostatni prezes mi 
nistrów wiernokonstytucyjnego stronnictwa. W osta 
tnich dwóch dziesiątkach, odgrywał on pełną zna 
czenia rolę w Austryi. Przez trzy lata był mar 
szałkiem królestwa Czech, a po upadku ministerstwa 
Hohenwarta, i po krótkiem urzędowaniu prowizo 
rycznego gabinetu Holzgethana, otrzymał Auer 
sperg misyę utworzenia wiernokonstytucyjnego mi 
nisterstwa, w skład którego weszli: Lasser, Unger, 
Pretis i Glaser. Poparty przez całą wiernokonsty- 
tucyjną partyę, wzmocniony zaprowadzeniem w ro­
ku 1873 bezpośrednich do Rady państwa wyborów, 
otoczony zaufaniem zupełnem Monarchy, móg: 
nowy gabinet rokować dla siebie długą i świetną 
egzystencyę. Tymczasem własna partya pracowała 
niejako nad jego upadkiem, i ściągała nań syste 
matycznie szereg ciężkich klęsk parlamentarnych. 
Podczas burzliwych obrad w parlamencie przedli- 
tawskim nad kwestyą ugody z W ęgrami, przeko­
nał się w końcu ks. Auersperg, że dla poparcia 
intencyj rządu nie znajdzie wśród swoich potrze­
bnej większości, stronnictwo wiernokonstytucyjne 
rozbiło się na frakeye, część jego stanęła w o 
twartej do ministerstwa opozycyi, co też w najbliż 
szem następstwie spowodowało dymisyę gabinetu, 
po którym spuściznę objął p. Strem ayer, a sam 
Auersperg otrzymał nominacyę na prezydenta naj­
wyższej Izby obrachunkowej.

Znaczącem było nie działanie, ale stanowisko 
Auersperga, który dawał tylko nazwę ministerstwu, 
a charakterystycznem je s t, że o gabinecie jego 
mówiono: „ M i n i s t e r y u m  A u e r s p e r g ,  g e  
n a n n t  L a s s e r . “ Z Auerspergiem wstępuje do gro­
bu cała epoka nowożytnej historyi austryackiej, i 
cały polityczny system wiernokonstytucyjnego stron 
nictwa, które w ścisłem tego słowa znaczeniu, 
dziś wobec nowych prądów i kierunków w we 
wnętrznej polityce, nietylko się przeżyło, ale śmiało 
rzec można, źe politycznie żyć przestało.

Niektóre dzienniki wiedeńskie zapuszczają się 
już w kombinacye, kto będzie następcą zmarłego 
ks. Auersperga na urzędzie prezydenta najwyż­
szej Izby obrachunkowej. Wymieniają barona Pre- 
tisa i hr. Hohenwarta.

Minister spraw zewnętrznych hr. Kalnoky udał 
się wczoraj na k ik a  dni do Budapesztu.

Na wiekiem  zgromadzeniu wyborców okręgu 
Rudnickiego miał przedwczoraj mowę Dr Edward 

Gregr, w której wykazywał, że w Radzie państwa 
musi istnieć jednolity klub czeski, jako reprezen­
tant królestwa Czeskiego i postępować solidarnie 

prawicą. Od liberalnej partyi czeskiej nie mo­
żna wymagać oddzielnej akcyi. W sejmie mógł­
by się utworzyć klub wolnomyślnych, lecz tylko 
w razie ostatecznej konieczności, gdyż pod ka­
żdym warunkiem pożądanem jest zgodne działa­
nie wszystkich czeskich posłów.

Z Budapesztu donoszą, że zamierzonem tam jest 
wydawnictwo codziennego dziennika serbskiego 
którego kierownictwo obejmie redaktor Zastawy  
Bekics i poseł Popovics Dziennik ten ma być re 
dagowanym w duchu umiarkowanym zgodnie z pro 
gramem rozwiniętym w Wielkiej Kikindzie i ma 
się stać organem serbskiego klubu.

Bos. Post daje pogląd na rozwój stosunków 
w Bośni i stwierdza znaczne polepszenie we wszyst 
kich gałęziach życia politycznego i ekonomiczne 
go w krajach okupowanych. W końcu artykułu 
noworocznego dziennik przytoczony ubolewa, iż 
dotychczas nic jeszcze nie uczyniono dla zabezpie 
czenia pozycyi i przyszłości zatrudnionych w Bośui 
urzędników, dodając, iż utworzenie wzorowego 
aparatu urzędniczego jest nien ożliwe bez przepi 
sów dyscyplinarnych i norm pensyjnycb. O ile 
wiemy — pisze na to Presse — wyżej wymienio­
nym życzeniom stanie się zadość w najbliższej 
przyszłości, gdyż pomiędzy wspólnem minister 
stwem skarbu, jako władzą naczelną w krajach 
okupowanych, a obu rządami, już od dawnego cza 
su toczą się rokowania nad powyższym przed 
miotem i wszelkie są widoki pomyślnego zała 
twienia sprawy.

Dziś odbędzie parlament niemiecki pierwsze swe 
posiedzenie poświętne. Na porządek dzienny ma 
przyjść sprawa funduszu na utrzymanie guberna­
tora Kamerunu.

W miejsce dotychczasowych adresów, wyraża­
jących naganę wotum parlamentu niemieckiego 
w sprawie znanych 20,000 marek, które się prze 

lą swą zużyły i już pewien niesmak obudziły, 
zaczynają się znów teraz pojawiać adresy, wyra 
żające uznanie dla większości parlamentu i zau­
fanie, że jak  dotąd, będzie nadal przestrzegała 
materyalnego interesu podatkujących i wolności 
konstytucyjnej.

W sprawie egipskiej niem a dotąd nic więcej 
pewnego, jak  że mocarstwa, porozumiewające się 
między sobą, nie dały jeszcze Anglii żadnej od­
powiedzi na przesłane im prupozycye.

Niepokoi to Anglików, a chcąc się czegośkol- 
wiek dowiedzieć, puszczają sami w świat rozmaite 
wieści, jako ballons d’essaie. Do takich należą, źe 
Francya przygotowała już propozycyą zupełnie 
odmienną od angielskiej, a skoro tylko ta w Ber- 
inie przyjętą zostanie, przeszłe ją  gabinetowi an­

gielskiemu. Niemcy znów mają mieć zamiar za­
proponowania „wspólnej ankiety," która się łatwo 
w konferencyę zamienić może. Konferencya ta ma 
się odbyć w Paryżu; ostatnia wersya nawet jest 
taka, że mocarstwa spodziewają się, iż Anglia 
sama dla ujęcia sobie Francyi, zaproponuje odby­
cie się konferencyi w Paryżu.

Już same sprzeczności zachodzące w tych wie­
ściach dowodzą, że do żadnej z nich nie można 
przywięzywać autentycznego znaczenia, być jednak 
może, że wszystkie te rozmaite możliwości brano 
w pourparlers dyplomatycznych na uwagę, z cze­
go jednak jeszcze nie wynika, żeby się na jedną 
~ nich już stanowczo zgodziły.

Ze strony angielskiej głoszą znów, że Anglia 
oswobodzi tylko Gordona i nie myśli ani o ane- 
ksyi, ani o protektoracie Egiptu, tylko o opuszcze­
niu go, skoro finanse egipskie będą uregulowane. 
Wtenczas mocarstwa mogą ogłosić ścisłą neutral­
ność Egiptu. I to zdaje się być tylko wędką do

skłonienia mocarstw, aby się spiesznie do uregulowa­
nia finansów w duchu propozycyi angielskiej 
skłoniły. Zawsze kontrola nad długiem egipskim 
musiałaby pozostać, a zgodzenie się na rodzaj 
wykonywania je j,  sprawiałoby już niemałe tru 
dności.

Cała kwinteseneya zdaje się w sprawie egip 
skiej polegać na tern: Anglia chciałaby jak  naj 
prędzej wiedzieć, jakie stanowisko mocarstwa, 
mianowicie Niemcy zamierzają ostatecznie zająć 
w sprawie egipskiej, aby mieć wolniejsze ręce 
w sprawie konferencyi afrykańskiej i w układach 
z Niemcami, względem kolonialnych stosunków, 
Niemcy zaś odwrotnie, pragną utrzymać Anglii; 
jak  najdłużej w stanie niepewności w kwesty i  

egipskiej, żeby przez leżącą w tern groźbę uczy 
nić ją  jaknajpowolniejszą w sprawach konferen 
cyi zachodnio afrykańskiej i w regulowaniu swych 
stosunków kolonialnych.

Ważną jest enuncyacya Nordd. Allg. Ztg  w spra­
wie zajęcia zatoki Santa Lucia. Ton tej enun 
cyacyi, opiewającej, że nabycia Luderitza musi 
pierw potwierdź ć rzeczpospolita Transwaalu 
mieć na to zezwolenie Anglii, brzmi na pozór 
bardzo ulegle, w Berlinie są jednak przekonani, 
że rzeczpospolita Transwaalu już oświadczyła go­
towość swą do uczynienia tego, a pozorna uległość 
Niemiec ma gabinetowi angielskiemu tylko ułatwić 
poświęcenie się w tej sprawie. Ze sposobu jednak, 
w jaki się odzywa prasa angielska, pochwalają 
ca rząd, że w sprawie zatoki Santa Lucia zdołał 
się po raz pierwszy zdobyć na czyn energiczny, 
można wnosić, że Anglia tymrazem nieda swego 
przyzwolenia.

Rządy nowego ministra wojny Lewala we Fran­
cyi rozpoczęły się pod dobrą wróżbą stwierdzo­
nej już wiadomości o rzeczywiście znacznej kię 
see, jaką  pułkownik Negrier zadał świeżo Chiń­
czykom.

Ustępujący minister Campenon zasłonił swój 
odwrót potępieniem całej polityki p. Ferry, który 
się, zdaniem jego daje Niemcom wywodzić w po- 
e i topi siły francuskie w niekorzystnych wypra­

wach, których brak da się potem w danej chwili 
mocno uczuć w Europie. Zdania tego udzielił in- 
terwietcerowi dziennika Evenement.

Wiadomość o nowem zwycięztwie przyszła więc 
w samą porę, aby rząd wobec zaczepki Campe 
sona zasłonić przed podobnemi zaczepkami Izby, 
w chwili, kiedy się rozpoczną ponownie jej po­
siedzenia.

W przyszły tydzień wypłynie z Algieru 6000 
Francuzów do Tonkinn; na poezątku lutego ma 
odpłynąć drugie tyle. Posiłki te wystarczą, zda­
niem p. Lewal, do załatwienia w wystarczający 
sposób sprawy tonkińskiej najdalej do końca marca.

Przeludnienie i przetężona produkeya, oto 
dwa czy n n ik i, które wywołują najpierw od- 
)lyw pewnej części ludności do innych kra­

jów, a skoro rzad lub stowarzyszenia przed­
siębiorcze zaczną się opiekować tym odpły­
wem i zapragną zużyć go w interesie kraju,

przychodzi zwykle do zawiązywania stosun­
ków kolonialnych.

A le są inne jeszcze warunki, które wywo­
łują usiłowania kolonizacyjne.

H andel, oparty na rozległej produkcyi wła­
snego kraju, m u si, w chęci utrwalenia ko­
rzystnych warunków wywozu, starać się o to, 
aby pośrednictwa obce, zwykle kosztowne, a 
często bardzo nielitościwie w yzyskujące, za­
stąpić pośrednictwami własnemi. Powstają 
ztąd zwykle faktorye kupieckie zamorskie, 
utrzymywane zrazu przez możne domy han­
dlowe, które jednak później, wzrastając w za­
możność i pewien rodzaj potęgi miejscowej, 
zamieniają się w kolonie handlow e, często 
krajowi swemu rodzinnemu wielkie usługi od-

Dzieje się nareszcie i tak, że państwo kon­
tynentalne, dochodząc do znaczniejszej niż da­
wniej potęgi, m u si, już w interesie obrony 
swych wybrzeży i portów, stwarzać marynar­
kę wojenną, a jeśli ta niema być próżnym  
ciężarem skarbowym, a zyskać przytem racyę 
rozwijania s ię  i sposobność do uskutecznia­
nia swych ćwiczeń marynarskich w podró­
żach morskich, musi też zyskać ważny powód 
do takich podróży i zająć się strażą ubez­
pieczającą kolonie handlowe lub rolnicze swe­
go kraju.

Odpływająca z kraju ludność nie powinna 
tonąć w obcych krajach, wynaradawiać się  
tam i ginąć bezpłodnie, ale służyć i nadal 
krajowi, czując się jego częścią integralną i 
równie dla sieb ie , jak dla kraju rodzinnego 
wśród nowo wytworzonych sobie warunków 
korzystnie pracującą.

W szystkie te warunki zaczęły s ię  już od 
kilkunastu lat pojawiać w N iem czech , które 
dawniej żadnych nie m iały kolonij.

W zrastająca z roku na rok emigracya, 
wykazująca już w końcu liczby bardzo po­
ważne, tonęła bez wszelkiej korzyści dla kraju 
w głębi obcych zamorskich ludności.

Możniejsze domy handlowe czyniły próby 
zakładania faktoryj zamorskich, ale te, zmu­
szone do tulenia się pod obce protekeye, mało 
rodzinnemu krajowi przynosiły korzyści.

Zawiązywały się i Stowarzyszenia w inte­
resie popierania usiłowań kolonizacyjnych, ale 
e— jak to w Niem czech często bywa— na­

gromadziły dużo cennego materyału nauko­
wego pod względem handlowo - politycznym  i 
geograficznym , ale praktycznych rezultatów  
nie osiągnęły.

Młoda flota wojenna niemiecka, wytworzona 
fosztem obróconej na nią części kontrybucyi 
francuskiej, zbudowana i zorganizowana umie- 
ętnie, stanowiąc zastęp kilku wcale pokaż-
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Tom I .

(Ci$g dalszy).

R O Z D Z I A Ł  V.
Tegoż samego dnia wieczorem przyjechał pan 

Kmicic do Wodoktów na czele stu kilkunastu lu- 
dzU których ze sobą z Upity przyprowadził, żeby 
icb do Kiejdan hetmanowi W. odesłać, sam uznał 
bowiem, że w tak małem miasteczku, niemasz 
dla większej liczby ludzi pomieszczenia i że po 
ogłodzeniu mieszczan, żołnierz musi się uciekać 
do gwałtów, zwłaszcza taki żołnierz, który tylko 
strachem przed dowódcą w karności może być u 
trzymany. Dość bowiem było spojrzeć na wolen 
tarzy pana Kmicica, żeby dojść do przekonania, 
iż gorszego gatunku ludzi trudno było w całej 
Rzeczypospolitej znaleść. I Kmicic nie mógł mieć 
innych. — Po pobiciu hetmana W. nieprzyjaciel 
zalał cały kraj. Resztki wojsk regularnych litew­
skiego komputu cofnęły się na pewien czas do 
Rirż i Kiejdan, aby tam przyjść do sprawy. — 
szlachta smoleńska, witebska, połocka, mścisław- 
ska i m ińska, albo pociągnęła za wojskiem, albo 
chroniła się w województwach jeszcze nie zajętych. 
Ludzie śmielszego ducha między szlachtą zbierali 
się do Grodna, do pana podskarbiego Gosinoskiego 
tam bowiem naznaczały punkt zborny uniwersały 
królewskie, zwołujące pospolite ruszenie. Niestety 
mało było takich, którzy usłuchali uniwersałów, 
ci zaś nawet, co poszli za głosem obowiązku, ścią­
gali się tak opieszale, źe tymczasem, naprawdę 
nikt oporu nie dawał, prócz pana Kmicica, który 
czynił to .na własną rękę pobudzany więcej fan- 
azy9 rycerską, niż patryotyzmem. Łatwo jednak 

zrozumieć że w braku wojsk regularnych i szla- 
w- n’ udzL jakich mógł znaleść — więc ta ­
kich* których obowiązek do hetmanów nie ciągnął 
i którzy nie mieli nic do stracenia. Nagarnęło się 
tedy do niego zawalidrogów bez dachu i domu, 
ludzi nizkiego stanu, zbiegłej z wojska czeladzi, 
zdziczałych borowych, pachołków miejskich, lub

łotrzyków prawem ściganych. Ci pod chorągwią 
spodziewali się znaleść ochronę, a przytem łupa­
mi się pożywić. W żelaznych rękach Kmicicowych 
zmienili się oni w śmiałych żołnierzy, śmiałych aż 
do szaleństwa, i gdyby sam Kmicie był state 
cznym człowiekiem, mogli byli znaczne Rzeczy 
pospolitej oddać przysługi. Ale Kmicic był sam 
swawolnikiem, w którym dusza kipiała ustawi 
cznie; zresztą zkąd miał brać prowiant i broń 
konie, gdy jako wolentarz, nie posiadający nawet 
listów zapowiednich, nie mógł ze skarbu Rzeczy- 
pospylitej żadnej spodziewać się pomocy. Brał więc 
gwałtem, często na nieprzyjacielu, często i na 
swoich. Oporu nie znosił i za najmniejszy kara 
srodze.

W ustawicznych podjazdach, walkach i napa­
dach zdziczał, przyzwyczaił się do krwi przelewu 
tak, że nielada co mogło poruszyć w nim, dobre 
zresztą z natury, serce. Zakochał się w ludziach 
gotowych na wszystko i niepohamowanych. Imię 
jego zasłynęło wkrótce złowrogo. Mniejsze oddziały 
nieprzyjacielskie nie śmiały się wychylać z miast 
i obozów w stronach, w których straszliwy par­
tyzant grasował. Ale i miejscowe obywatelstwo, 
zniszczone przez wojnę, bało się jego ludzi mało 
mniej, niż nieprzyjaciół. Zwłaszcza gdzie oko Kmi­
cica osobiście nie spoczywało nad nimi, gdzie 
komendę brali jego oficerowie: Kokosiński, Uhlik, 
Kulwiec, Zend, a szczególniej najdzikszy i naj 
okrutniejszy, lubo z wysokiej krwi pochodzący, 
Ranicki— tam zawsze można było pytać: obrońcy li 
to, czy napastnicy ? Kmicic karał czasem i swoich 
ludzi, gdy mu n!e pod humor co przyszło, bez 
miłosierdzia; ale częściej stawał po ich stronie, 
nie dbając na prawa, na łzy i życie ludzkie.

Kompanionowie, prócz Rekucia, na którym krew 
niewinna nie ciężyła, jeszcze podmawiali młodego 
wodza, by coraz bardziej cuglów swej bujnej na­
turze popuszczał.

Takie to było Kmicicowe wojsko.
Teraz właśnie zabrał on swą hołotę z Upity, 

by ją  do Kiejdan odesłać. Gdy się tedy zatrzy­
mali przed dworem w Wodoktach, panna Aleksan­
dra aż przeraziła się, ujrzawszy ich przez okno; 
tak byli do hajdamaków podobni: każdy inaczej 
zbrojny, jedni w hełmach pobranych na nieprzy­
jacielu; drudzy w czapkach kozackich, w kapu- 
zach, w kapturach, niektórzy w wypłowiałych fe- 
•ezyach, inni w kożuchach, z rusznicami, spisami 
ukami i berdyszami, na chudych poszerszeniałych 
eoniach, ubranych w rzędziki polskie, moskiew­

skie, tureckie. Uspokoiła się dopiero Oleńka, gdy

pan Andrzej, hoży i wesoły jak  zawsze, wpadł do 
izby i zaraz z niezmierną żywością do rąk jej 
przypadł.

Ona zaś, choć poprzednio postanowiła przyjąć 
go z powagą i zimno, jednak nie mogła zapano 
wać nad radością, którą jej sprawiło jego przy 
bycie. Przytem może i chytrość niewieścia grała 
w tern pewną rolę, bo trzeba było powiedzieć panu 
Andrzejowi o wypędzeniu za drzwi kompanii, więc 
chciała go sobie przebiegła dziewczyna naprzód 
zjednać. A zresztą, tak ją  witał szczerze, z taką 
miłością, że resztki urazy stopniały jak  śnieg przy 
płomieniu.

— Miłuje m nie! niemasz wątpliwości — pomy 
ślała.

A on mówił:
— Jużem się tak stęsknił, żem całą Upitę chcia 

spalić, byle do cię jak  najprędzej lecieć. Niechże 
ich tam mróz ściśnie tych łyków.

— Jam  też była niespokojna, żeby tam do bi 
twy nie przyszło. Chwała Bogu, żeś wacpan przy­
jechał.

— I! co za bitwa! Żołnierze poczęli trochę ły­
czków tarmosić...

— Aleś to wacpan uspokoił?
— Zaraz ci powiem wszystko, jak  się zdarzyło, 

mój klejnocie, jeno sobie usiędę trochę, bom się 
strudził. E j! ciepłoź tu, ej! miło w tych Wodok­
tach, jako właśnie w raju. Radby tu człowiek po 
wiek siedział i w one śliczne oczy patrzył i nigdy 
nie wyjeżdżał... Ale nap:ć się czego ciepłego nie 
zawadziłoby także, bo na dworze mróz okrutny.

— Zaraz każę wacpanu wina z jajam i zgrzać 
sama przyniosę.
— A dajże i moim wisielcom jaką baryłczynę go 

rzałki i każ ich do obory puścić, żeby się jeno 
od paru bydlęcego nieco rozgrzali. Tołuby mają 
wiatrem podszyte, i srodze pokostnieli.

- Niczego im nie pożałuję, bo to wacpańscy 
żołnierze

To rzekłszy, uśmiechnęła się tak, aż Kmicicowi 
w oczach pojaśniało, i wysunęła się jak  kotka 
cicho, by w czeladnej wszystko zarządzić.

Kmicic chodził po izbie i po czuprynie się gła 
skal, to wąsa młodego pokręcał, namyślając się; 
jak  jej opowiedzieć, co się w Upicie zdarzyło.

— Trzeba szczerą prawdę wyznać —  mruczał 
rod nosem — niema rady, choćby kompania mieli 
się śmiać, że mnie tu już na pasku wodzą.

I znów chodził, i znów czuprynę na czoło na 
garniał, wreszcie zniecierpliwił się, że dziewczyna 
długo nie wraca.

Tymczasem pacholik wniósł światło, pokłonił się 
w pas i wyszedł, a potem zaraz weszła wdzięczna 
gosposia, niosąc sama w obu rękach błyszczącą 
cynową tacę, na niej garnuszek, z którego wy 
chodziła wonna para zagrzanego węgrzyna, i pu 
charek rżnięty ze szkła z herbem Kmiciców. Sta 
ry Billewicz dostał go w swoim czasie od ojca 
pana Andrzeja, gdy u niego w gościnie bawił.

Pan Andrzej, ujrzawszy gosposię, poskoczył ku 
niej.

— H e j! — zawołał — rączyny obiedwie zajęte, 
nie wymkniesz mi się!

I  przechylił się przez tacę, a ona cofała swoją 
jasną główkę, bronioną tylko przez opar, wycho 
dzący z garnuszka.

—  Zdrajca! dajże wacpan spokój, bo upuszczę 
polewkę!

Ale on się groźby nie uląkł, poczem zakrzyknął:
— Jak  Bóg w niebie, od takich delicyj rozum 

może się pomięszać!
-  Wacpanu dawno się już pomięszał... Siadaj, 

siadaj.
Usiadł posłusznie; ona zaś nalała mu polewki 

w pucharek.
— Mówże teraz, jakeś to w Upicie winnych 

sądził.
— W Upicie? jako Salomon!
— To i chwała Bogu!... Na sercu mi to , żeby 

wszyscy w okolicy mieli wacpana za statecznego 
i sprawiedliwego człowieka. Jakże to tedy było?

Kmicic pociągnął dobrze polewki, odetchnął i 
rzekł:

-  Muszę opowiadać od początku. Było t a k : 
Upominali się łyczkowie z burmistrzem o asygna- 
cye na prowianty od hetmana wielkiego, albo od 
pana podskarbiego. „Wacpanowie (mówili żołnie­
rzom) jesteście wolentarzami, i eksakcyi nie mo­
żecie czynić. Kwatery dajem z łaski, a prowianty
damy wtedy, gdy się okaże, że nas zapłacą."

- Mieli słuszność, czy nie mieli?
- Słuszność wedle prawa mieli, ale żołnierze

mieli szable, a po staremu, kto ma szablę, ten
ma zawsze lepszą racyę. Pawiadają tedy łyczkom: 
„Zaraz my tu na waszej skórze wypiszemy asy- 
gnacye!" I wnet stał się tumult. Burmistrz z ły­
czkami zatarasowali się w ulicy, a moi ich doby­
wali ; nie obeszło się bez strzelaniny. Zapalili nie­
bożęta żołnierze dla postrachu parę stodół, kilku 
też łyczków uspokoili.

— Jakto uspokoili?
— Kto weźmie szablą po łbie, to spokojny|jak 

trusia.

— Dla Boga! toż to zabójstwo!
— Właśniem na to przyjechał. Żołnierze zaraz 

do mnie z narzekaniami i skargami na opresyą, 
w jakiej żyją, że to ich niewinnie prześladują! 
„Brzuchy mamy puste — mówili — co nam czy­
nić?" Kazałem burmistrzowi, by się stawił. Na­
myślał się długo, ale wreszcie przyszedł z trzema 
innemi. Kiedy to nie zaczną p łakać: „Niechby już 
i asygnacyi nie dawali — prawią — ale czemu 
biją? czemu miasto palą? Jeść i pić, bylibyśmy 
dali za dobre słowo, ale oni chcieli słoniny, mio­
dów, specyałów, a my sami, ubodzy ludzie, tego 
nie mamy. Prawem się będziem bronić, a wasza 
mość przed sądem za swoich żołnierzów odpo­
wiesz."

— Bóg wacpana będzie błogosławił — zawołała 
Oleńka — jeśliś sprawiedliwość, jako się godzi, 
uczynił!

— Jeślim uczynił?...
Ta pan Andrzej skrzywił się jak  student, który 

ma się do winy przyznać, i czuprynę począł ręką 
na czoło nagarniać.

— Mój królu!... — zawołał wreszcie żałosnym 
głosem — mój klejnocie! . . .  nie gniewaj się na 
mnie...

— Cóźeś znów wacpan uczynił? — pytała nie­
spokojnie Oleńka.

— Kazałem dać po sto batoźków burmistrzowi 
i radnym ! — wyrecytował jednym tchem pan An­
drzej.

Oleńka nie odrzekła nic, jeno ręce wsparła na 
kolanach, głowę spuściła na piersi i pogrążyła się 
w milczeniu.

— Zetnij szy ję! — wołał Kmicic — ale nie 
gniewaj s ię !... Jeszczem wszystkiego nie wyznał...

— Jeszcze?... — jęknęła panna.
— Bo to oni potem posłali do Poniewieża o po 

moc. Przyszło sto głupich pachołków z oficyjerami. 
Tych przepłoszyłem, a oficyjerów... Na Boga, nie 
gniewaj s ię !... kazałem gołych pognać kańczugami 
po śniegu, tak , jakem raz panu Tumgrafowi w Or- 
szańskiem uczynił.

Billewiczówna podniosła głowę — surowe jej 
oczy pałały gniewem, a purpura wystąpiła na po- 
'iczki.

— Wacpan niemasz wstydu i sum ien ia!... — 
rzekła.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nych ju ż eskadr, albo marnowała swój czas 
w leżach portow ych , albo puszczała się dla 
nabycia wprawy marynarskiej i znajomości 
wód różnych, w bezpłodne i niemajęce celu 
podróże, aż do wybrzeży japońskich.

Cały ten materyał był więc już gotowy i 
czekał tylko na silną rękę, któraby go ujęła 
i na racyonalne pchnęła tory. Potężny um ysł 
ks. Bismarka postanowił zużytkować go na 
szeroką sk a lę , a rozległe i energiczne kroki, 
jakie w tej mierze poczynił, zajmowały świat 
cały przez znaczną część roku przeszłego, i 
dotąd n ietylko go zajmować nie przestają, 
ale wstrząsają nim siln ie i współzawodniczę 
wywołują zabiegi.

Szerokość skali, na jaką kanclerz niemiecki 
pojął swe zadanie, wskazują następujące g łó­
wne m yśli przewodnie:

Świeżo powstający system  kolonizacyjny, 
przedsięwzięty w szerokich rozmiarach i obu- 
dzający przez to zazdrość dawniejszych mo­
carstw kolonie posiadających, wypada utrwalić 
ściśle obwarowauemi i w kodeks międzynaro­
dowy ujętemi zasadami prawności nabycia.

W  pobliżu najważniejszych kolonij, trzeba 
ustalić wolność handlu i żeglugi, ujmując je  
pod kontrolę międzynarodową.

Te zadania ma spełnić konferencya zacho- 
dnio-afrykańska, zwołana w tym celu przez 
ks. Bismarka i obradująca obecnie w Berlinie.

Obszar Kongo, żegluga na rzece Niger, jako  
najważniejsze obszary zbytu dla Niem iec i 
przyległych kolonij niemieckich Kamerunu i 
Angra Pequenna, już są zapewnione przedświą- 
tecznem i postanowieniami konferencyi; for­
malności uprawniające nowe nabycia i utrwa­
lające ich pew ność, będą przedmiotem narad 
najbliższych jej posiedzeń.

Rejestrowaliśm y starannie wszystkie nowe 
zdobycze niemieckie na polu kolonialnem, 
nie będziemy ich więc ponownie przytaczać. 
Przypomnimy ty lk o , że obiegają one całą 
Afrykę, a na W schód sięgają daleko w głąb  
Oceanu cichego. W racając zaś do wyliczania  
m yśli przewodnich, znamionujących szerokość 
s k a li , na jaką kanclerz pojął swe zadanie, 
dorzucimy uwagę, że tak rozgałęzione kolonie 
wymagają racyonalnego wytknięcia głównych  
między niemi dróg handlow ych, i zabezpie­
czenia na nich, już celem niezbędnego poro­
zumiewania się handlowego, stałych  komuuika- 
cyj pocztowych.

Takiemi mają być subwencyonowane przez 
rząd przedsiębiorstwa poczt parowcowych, a 
zaprowadzająca je ustaw a, będzie niebawem  
przedłożoną parlamentowi niemieckiemu.

Ważnej u lg i ,  jaką tak rozleg łe , tak sta­
rannie zapewnione i tak racyonalnie z sobą 
powiązane pola zb y tu , mogą przynieść prze- 
tężonej produkcyi n iem ieckiej, nie potrze­
bujemy wyjaśniać. Gdzie jest szerokie pole 
zb ytu , tam o hyperprodukcyi mowy być nie 
może.

A le ks. Bismarkiem nie powodowały za­
pewne same tylko względy handlowe i prze­
m ysłow e, kiedy rozpoczął akcyę, szerokością 
swoją tyle draźliwości poruszającą. U nosił on 
się niezawodnie i względami na wpływ, ja ­
kie zakładanie kolonij może wywrzeć na spo­
łeczne stosunki niemieckie. Socyalizm  wzrasta 
zwykle w równej mierze z przetężeniem pro­
dukcyi przemysłowej i z jej następstwami. 
Już samo złagodzenie tego przetężenia otwo­
rzeniem szerokich pól zbytu, zmniejsza wa­
runki, które się do wzrostu socyalizmu przy­
czyniają. R eszty, w m yśl kanclerza, dokonać 
powinien odpływ ludzi goniących za zyskiem  
i lżejszym zarobkiem, emigracye niezadowolo­
nych ze stosunków krajowych, pragnących od­
dychać swobodniejszem powietrzem kolonial­
nem, i ten rozkład pracy i ludności na szer­
sze przestrzenie, zaspakajające łatwiej ich po­
trzeby. To już może odroczyć na czas długi 
przeradzanie się socyalizm u w anarchię.

„Radbym dał tym panom osobną jaką pro- 
wincye— powiedział kanclerz w jednej ze swych  
mów przeszłorocznych, robiąc aluzyę do mrzo­
nek socyalistycznych —  niechby się tam zor­
ganizowali na swój sposób i pokazali, co u- 
m ieją.“ W obec stanowczych zaręczeń rządu, 
że o zakładaniu kolonij karnych nie m yśli, 
nie można przypuszczać, ażeby przytoczone 
słowa zdradzały zamiar wysyłania nieprzeje­
dnanych w dalekie s tro n y ; ale propozycyi: 
„idźcie teraz wypróbować praktyczność swych  

teoryj n. p. na Nowej Zelandyi", będzie mógł 
rząd zawsze u ż y ć , gdyby zbyt daleko sięga­
jące wnioski do ustaw ze strony socyalisty- 
cznej w parlamencie pojawić się miały.

Późniejszych zamiarów politycznych kan­
clerza, opartych na dalszym rozwoju zainau­
gurowanego dziś system u kolonialnego, tru­
dno przeniknąć, chociaż rozsianie niektórych  
grup kolonij niemieckich w pobliżu kolonij 
holenderskich nasuwa m y śl, że ostatnie sta- 
nowićby mogły właściwe dla nich ogniska ko­
lon ia lne, ta k , jak już zauważono, że porty 
holenderskie byłyby dla marynarki niem iec­
kiej wielce przydatnemi.

Zainaugurowanie kolonialnej polityki n ie­
mieckiej wywarło już swój wpływ na cały  
ogół zewnętrznej polityki europejskiej. Ks. 
Bismark wiedział o tern, że w A nglii znaj­
dzie naturalną nieprzyjaciółkę zam ysłów do 
współzawodnictwa z nią występujących, i to 
na p o lu , które ona dotąd zwykła była uwa­
żać za wyłączny swój teren. N im  więc przy­

stąpił do zdradzenia swych zamiarów w całej 
szerokości, starać się musiał o jak najzupeł­
niejsze odosobnienie niebezpiecznej swej ry­
walki. Zbliżenie się do Francyi było najcha- 
rakterystyczniejszem tej dążności zjawiskiem.

Przełożenie jednej z parowcowych linij po­
cztowych na kanał sueski z T ry estem , jako 
punktem w yp ływ u , wciąga sprawę egipską 
w sferę interesów niemieckich. N iem cy mogą 
przystać jeszcze na różne sposoby załatwienia 
tej sprawy, ale nie wyrzekną się nigdy pra­
wa wywierania nad nią jakiejkolwiek w spól­
nej z innemi mocarstwami kontroli.

Francya, ubezpieczona pewnością, że kan­
clerz niemiecki przez czas pewien potrzebo­
wać będzie przyjaznych jej chęci, zyskała zu­
pełną otuchę do rozwinięcia energicznej akcyi 
w sprawie zatargu swego z C hińczykam i; Ro- 
sya skorzysta zapewne z obecnej konstelacyi, 
ażeby czemkolwiek ustalić stanowisko swoje 
w Azyi centralnej, a W łochy widząc, że so­
jusze wątpliwej serdeczności nie przynoszą im 
żadnych dotykalnych zysków, zatęskniły znów 
za ulubioną swą polityką wolnej ręki.

Śmierć na wyłomie ratuje zasługi mężów publi­
cznych od zapomnienia, które zbyt często bywa 
zapłatą i udziałem tych, co ustąpili z areny pu­
blicznej w zacisze domowe wtedy, gdy dojrzewało 
żniwo z ich uprawy.

Świeżo zmarły Maurycy Kraiński należy do 
tych zapomnianych, niedość ocenionych, niewy 
nagrodzonych. Był on jednym z pierwszych i naj­
znakomitszych włodarzy na tej niwie życia publi 
cznego w Galicyi. Inni rzucili ziarno nowych my­
śli i kierunków — ale nikt lepiej od niego nie 
znał gruntu; on go uprawiał indywidualną pracą, 
gdy cała społeczność była jeszcze w uśpieniu, nikt 
głębiej od niego Die zapuścił pługa w zjałowio- 
ne i zachwaszczone pole administracyjnych i eko­
nomiczno-społecznych stosunków Galicyi, które tak 
długo leżało odłogiem.

Historya wewnętrzna Galicyi, to przedmiot jesz­
cze mało zbadany. Wiemy, jakich ludzi mieliśmy 
w Warszawie za Księstwa Warszawskiego i Króle­
stwa kongresowego. Tam warunki i możność dzia­
łania wytwarzała mężów jak  Mostowski, Lubecki, 
Łubieński, Skarbek i wielu innych. Ale gdyby ró­
wnie sprzyjające stósunki były się otwarły w Ga­
licyi, kto wie, czyby tym zadaniom nie byli spro­
stali w pierwszych czasach poro zbiorowych mecenas 
Dzierzkowski, Łukasz Dąmbski, Wasilewski później 
Izydor Pietruski, Jan  Kanty Stadnicki, skoro w cia­
snym zakresie stanowej reprezentacyi spełniali nale­
życie swoje zadania, a gdy rozszerzyło się w r. 1848 
pole na następne walki i prace, zostawili po sobie 
szkołę mężów, co choć przez nikogo nie umoco­
wani, a przez rząd biurokratyczny ignorowani, speł 
niali ustawicznie officium boni viri, przynosząc nie 
zmierny zasób wiadomości fachowych, wielką zna­
jomość kraju, gorliwość i poświęcenie w ciągłem 
rzecznictwie. Szkoła ta miała siedzibę we Lwowie. 
Na jej czele stał ten, co szedł drogą urzędową a 
miał miarę męża stanu Agenor Gotuchowski — 
stał Leon Sapieha w Warszawie pod Mostowskim 
i Lubeckim do spraw ekonomicznych i administra 
cyjnych wćwiczony. Należał do niej Kornel Krze 
czuuowicz, niezmordowaay pracownik, należał Ka 
zimierz Krasicki niemniej zasłużony w inicyaty wie 
i kierownictwie instytucyi ekonomicznego zadania, 
ale pierwszą powagą w tym zastępie był niewątpli­
wie sędziwy Maurycy Kraiński.

Do urzędu z możniejszej szlachty szli tylko ci 
w Galicyi, którzy bez widoków karyery z poczucia 
obywatelskiego chcieli posiąść tajemnicę biurokra- 
cyi, aby się od niej módz bronić lub w danym 
razie módz ją  zastąpić. Tak zaczął i Kraiński 
praktyką u fiskusa. Zawód urzędowy przerywa 
powstanie r. 1831. Któż z Galicyi nie poszedł za 
jego hasłem, a wojna ta narodowa zostawiła oso­
bne piętno na całe życie i chroniła od zasklepienia 
się w atmosferze wyłącznie prowincyonalnej. Jak 
Kazimierz Krasicki tak i Maurycy Kraiński po­
łączył zawód biurowy i specyalność administracyj­
ną z tą odrębną cechą oficera r. 1831 i szlachci­
ca dawnego kroju. —  Niebawem po powstaniu 
wybrany do Sejmu stauowego, porzuca urząd i za­
siada w Wydziale stanowym. Nie miarą uzyska 
nych rerultatów, ale miarą wyniesionej wiedzy 
trzeba ocenić jego pracę na tem stanowisku. Ile  
tam memoryałów z pod jego ręki poszło do Wie­
dnia — ile operatów pozostało w aktach, to dopie­
ro przyszły wykaże badacz, a historya Galicyi od 
pół z górą wieku znajdzie nieoceniony materyał 
w notatkach, archiwach i pamiętnikach zmarłego 
męża.

Nie był to polityk na modłę parlamentarną, tem 
mniej klubową — konserwatysta z tradycyi i za- 
sad trzymał się zdała od walk stronnictw, o rzecz 
nie o względy opinii dbając.

Wiedział k ra j , że ma w Maurycym Kraińskim 
siłę adm inistracyjną, którą przeciwstawić może 
całemu zastępowi obcej biurokracyi. Wiedziano i 
w Wiedniu, że ilekroć trzeba się zbliżyć do kraju, 
wyrozumieć jego życzenia i uwzględnić jego po­
trzeby, w pierwszym rzędzie trzeba się udać do 
Maurycego Kraińskiego.

Takie było jego stanowisko w radzie ziemiań- 
stwa za czasów hr. Stadiona we Lwowie i na 
sejmie wiedeńskim 1848 r. — takie w r. 1859, 
kiedy Gołuchowski stanął na czele ministeryum
1 z Galicyi powołał trzech mężów zaufania do 
wzmocnionej Rady s tan u : Maurycego Kraińskiego, 
Stanisława Starowiejskiego i Polańskiego.

Na pierwszym sejmie ks. Leon Sapieha, ująwszy 
laskę marszałkowską, miał taki wpływ w Izbie, 
że zdołał sobie dobrać jednolity skład Wydziału. 
Kraińskiego ustanowił swoim zastępcą w Wydzia 
le. Jednolitość ta kierunku przyspieszyła rozwój 
naszego życia autonomicznego, Kraiński zorgani­
zował tę instytucyę naczelną, dobrał ludzi, wpro­
wadził ład i karność. Zespolony ściśle tak z Mar­
szałkiem jak  z Namiestnikiem Gołuchowskim był 
on przez dziesięć lat filarem całego systematu, 
zwolna zdobywanych i rozszerzanych rządów auto 
nomicznych.

Wtedy inicyatywa postępu i reformy szła wyłą­
cznie z Krakowa, a niekiedy i hasło opozycyi, jak
2 marca 1867 r. Konserwatyści lwowscy, a na ich 
czele Maurycy Kraiński nie podzielali tych dążeń, 
trzymając się rutyny. Była to przyjacielska walka 
teoryi z praktyką, wolna atoli od wszelkiej goryczy, 
wszelkiego antagonizmu stronnictw lub osób.

Kraiński znał jak  nikt przeszłość kraju — Adam

Potocki i jego towarzysze patrzyli w przyszłość. 
Porozumienie nie było łatwe, ale harmonia zupełną, 
i nawet wśród największych sprzeczności o orga- 
nizacyę gminy, zniesienie propinacyi, kompromis 
z Rusinami, nie zachwiał się na chwilę.

Harmonii tej podstawą była wspólność celów i 
zasad. K raińiki gorliwy katolik, czciciel tradycyi 
narodowej i rodowej, szlachcic starej daty, prze­
ciwnik wszelkiego krzykactwa i warcholstwa, miał 
w tych uczuciach i zasadach tyle węzłów łączących 
go z zastępem posłów krakowskich — choć z nimi 
nie chciał w rzeczach reformy iść naprzód.

Podejmował atoli nieraz wspólne prace i zada­
nia tak z dziedziny administracyjnej, jak i eko­
nomicznej. Pochylony wiekiem, gdy już nie mógł 
całego nadmiaru pracy podejmować jak  dawniej, 
ustąpił najpierw z Wydziału krajowego, gdzie zo­
stawił po sobie tradycyą ścisłości i gruntowności; 
w lat k ilsa  później, gdy słuch tępiał, złożył man­
dat. Od dziesięciu lat znika ze sprawozdań sej­
mowych to nazwisko, które dawniej przy każdej 
ważniejszej powtarzało się kwestyi. Weteran ży­
cia politycznego nie obchodził swego jubileuszu 
ani też nie otrzymał godności i zaszczytów dają 
cych miarę długoletnich zasiąg. Ustąpił z pola 
działania bez owacyj i bez rozgłosn, ale w histo- 
ryi Galicyi zajmie zaszczytne miejsce.

KORESPONDENCYA „CZASU.1'
Aleksandrya 1 stycznia,

Dowiedziawszy się, że sędziwy Ragheb basza 
przybył do skromnej swej posiadłości nad brze 
giem kanałn, skorzystałem z okazyi, aby go od­
wiedzić. Ragheb nie zwykł mówić z Europejczyka 
mi ani po arabsku, a tem mniej po turecku, i 
nieposiadając języków europejskich, mówi jedynie 
po grecku. Na wstępie przyjął mnie po przywita­
nia Ragheb, u którego spotkałem kilka osób, temi 
słowy: „Mówiliśmy o depeszach p. Forrego, który 
pomimo niezaprzeczonych zalet męża stanu, zaj 
muje we Francyi chwiejne stanowisko. Nie mógł­
by on przez lat 5Va być pierwszym ministrem 
przy systemie nieustalonym jeszcze we Francyi, 
gdyby wyjątkowemi nie był obdarzony przymiota­
mi. Lecz do czego go to doprowadziło? We Fran­
cyi niema rzeczywistego rządu. Nie mógłbym mieć 
nigdy zaufania, ani traktować ważniejszej sprawy 
z magazynem kramarskim, którego kierownik jest 
jakoby ptak na gałęzi, odwołalnym co dwa tygo 
dnie, tem bardziej jeszcze, jeżeli magazyn ten han­
dluje polityką."

„Zdaje mi się, wtrąciłem, że nietylko p. Ferry 
narażony jest na przykrość ze strony kramarstwa 
parlamentarnego, które W. Ekscelencyi tak jest 
wstrętnem, lecz znajduje się w tem samem poło 
żeniu p. Gladstone i sam ks. Bismark.11 — „Prawda, 
odrzekł Ragheb basza, śmiejąc się —  i ja  niegdyś 
byłem kramarzem en detail i niesłusznie szydzę 
z waszego kramarstwa en grot. Ale żart na stro 
nę. Francya zawdzięcza niższość swoją obecną 
zmianie ministeryów, daleko częstszej niż w Anglii. 
W Anglii peryod prawodawczy rodzi się i kona 
z jednym zwykle gabinetem, we Francyi jeden 
peryod prawodawczy może pożreć bez niestrawno­
ści pół tuzina gabinetów. To trochę za wiele!"

Zaraz potem przeszła rozmowa na wyprawę Su- 
dańską. „Wolseley, rzek Ragheb, wydaje do armii 
swej odezwy, mające mieć skutek synapizmów. 
Rokuje on dniem i nocą z plemionami, które siłą 
pieniędzy chce oderwać od Mahdego i ukazuje 
amatorom gwinei złote horyzonty, a głównie temu 
z nich, który ma przynieść wiadomość, że Mahdi 
nie istnieje już na tym świecie. Mniej to zapewne 
jest wstrętnem, niż wyznaczenie przez admirała 
Hewetta ceny na głowę Osmana Digna, lecz zda 
je  się, że niemniej będzie bezskutecznem. To tyl 
ko jest w tej chwili pewnem, że ani Wolseley, 
ani jego armia nic nie wie, co się dzieje poza 
Debbeh. Kogo mi najbardziej żal, to Evelyna Ba- 
ringa, którego znałem jako bardzo miłego czło 
wieka, a który zmuszony jest telegrafować do 
Londynu najnieprawdopodobniejsze pogłoski, po­
chodzące ze źródła więcej niż podejrzanego. A 
znać trzeba cały proceder w tej mierze. Mini 
ster królowej wysyła naprzód telegraficznie do­
niesienia z Dongoli do Londynu, i wtedy dopiero 
puszcza je  w obieg w Kairze, gdy wrócą z Lon 
dynu z upoważnieniem ogłoszenia ich." Rozmowa 
przeszła na Gordona. Ragheb wierzy w klęskę, 
jaką Gordon miał ponieść, a nawet w wzięcie go 
do niewoli. Ma on zasób argumentów technicznych 
na poparcie, że ów idealny mur chiński między 
Sudanem i Egiptem jest raczej dziełem Mahdego 
niż Wolseleya.

Ragheb utrzymuje, że najazd Mahdego jest mo­
żliwym, jeżeli Anglia trwać będzie w uporze nie- 
opu8zczenia Egiptu. Lecz zarazem twierdzi, że 
najazd ten nie miałby racyi bytu, i spełzłby, rzec 
można, na niczem, w razie gdyby po usunięciu się 
Anglii, pozostało tylko 5,000 wojsk tureckich, któ- 
reby im stawiły czoło łącznie z wojskiem egip- 
skiem. Mówił jeszcze dość szczegółowo o Halimie 
baszy, którego uważa za człowieka zdolnego i jest 
zdania, że gdyby on stanął na czele wojsk, ani 
Egipt, ani Europa nie miałaby nic przeciwko temu.

Dyrekcya poczt i telegrafów nadała posadę 
pocztmistrza w Podhajczykach pod Złoczowem 
peusyonowanemu oficyałowi pocztowemu, Wikto­
rowi Donichtowi, a w Iwoniczu peusyonowanemu 
majorowi, Pawłowi Gartlerowi de Blumenfeld; da­
lej posadę ekspedyenta pocztowego w Wiśuiow 
czyku, peusyonowanemu dozorcy linij telegraficz­
nych, Janowi Langowi, w Baworowie eskpedyto 
rowi pocztowemu, Władysławowi Rogalskiemu, 
w Łabowej ekspedytorce pocztowej, Sydonii Richt- 
scheid i w Zapałowie ekspedytorce pocztowej 
Ewelinie Pietrzyckiej; nareszcie przeniosła poczt­
mistrza Ludwika Czapelskiego z Dobrowlan do 
Truskawca i ekspedyentkę pocztową Idę Tenczę 
z Dobrosina do Dobrowlan.

Sprawy krajowe.
Ankieta w sprawie przesilenia  

rolniczego.
Lwowski nasz korespondent (s) przesłał nam 

przed kilku dniami krótką treść obrad ankiety za­
proszonej przez ks. Adama Sapiehę na naradę nad 
środkami, jakich nżyć należałoby wobec teraźniej­
szego przesilenia rolniczego. Obszerniejszą relacyę

z przeprowadzonej w tej mierze dyskusyi, tudzież 
sformułowane ostatecznie postnlata podaje dzisiej­
sza Gazeta Narodowa w następującym komuni­
kacie :

W skutek zaproszenia ks. Adama Sapiehy zgro­
madzili się u niego przy końcu przeszłego tygo­
dnia p. p. Abrahamowicz Dawid, Augustynowicz 
Bolesław, hr. Gołuchowski Agenor, radca legacyj- 
ny przy ambasadzie austro-węgierskiej w Paryżu, 
Dr Gross Piotr, Dr Piłat Tadeusz, hr. Alfred Po­
tocki, Dr Ratowski Tadeusz, Schellenberg Au­
gust, Tchórznicki Konstanty, Dr Żywicki Klemens 
z Tarnopola i Lowenherz właściciel młyna paro­
wego z Brodów — na naradę nad środkami, ja ­
kich użyć należałoby wobec teraźniejszego prze­
silenia rolniczego.

Na podstawie przeprowadzonej dyskusyi ogól­
nej sformułował p. Abrahamowicz podniesione po­
stulała w następujące cztery punkta zasadnicze:

1) Wobec faktu, że bardzo wysoko opodatko­
wani ziemianie tutejsi nie są w stanie wytrzymać 
konkurencyi z surowemi płodami rolnictwa nawet 
wewnątrz państw a,na targach austro-węgierskich, 
z napływem zboża przywożonego ze wszystkich 
części świata, głównie w skutek ciężarów publi­
cznych, jakiemi u nas rolnictwo jest obłożone, dla­
tego domagać się należy, ażeby handel zbożem 
zagranicznem napływającem do Austryi, pociągnię­
ty został również do udziału w ponoszeniu cięża­
rów na rzecz państwa, dla wytworzenia równowagi 
z obciążeniem własnej produkcyi rolnej austro- 
węgierskiej monarchii — a to w formie cła przy­
wozowego. Z punktu interesów Galicyi jest to 
szczególniej ważnem, ażeby zostało zaprowadzone 
cło zbożowe od strony Rumunii, z którą właśnie 
w roku 1886 traktat handlowy upływa, gdyż jej 
konkurencya okazuje się najbardziej uciążliwą dla 
naszego rolnictwa.

2) Wszelkiemi siłami starać się należy o przepro­
wadzenie zasadniczego postanowienia, iżby w Au­
stryi nie wolno było przez żadne kombinacye kar­
telowe, taryfy związkowe itp. środki, utrzymywać 
różnicę w kosztach transportu od cetnara metry­
cznego i kilometra w ruchu „transito" na nieko­
rzyść ruchu lokalnego t. j. przewozu zboża zagra­
nicznego, na niekorzyść płodów miejscowych, jak  
to obecnie praktykuje się na kolejach naszych 
z krzywdą dla tutejszego rolnictwa.

Dalszym przedmiotem była kwestya odnowienia 
przywileju Banku austro-węgierskiego, który do­
tychczas tak jest urządzony, że dla rolnictwa jest 
przystęp do tego najtańszego źródła kredytu wręcz 
niemożliwym, jeżeli rolnik nie jest równocześnie 
protokołowanym kupcem lub przedsiębiorcą prze­
mysłowym. Uznano przeto za niezbędną taką zmia 
nę ustroju Banku austro-węgierskiego, ażeby zaso­
by jego pieniężne stały się przystępniejszemi dla 
rolnictwa, niż dotychczas. Specyalnie co do na­
szego kraju wskazano potrzebę pomnożenia filij 
bankowych w Galicyi, i podniesienia ich dotacyi, 
jak  niemniej także takiego rozszerzenia ich zakre­
su działalności, iżby one z większą niż dotychczas 
swobodą — naturalnie bez naruszenia bezpieczeń­
stwa funduszów Banku, postępować mogły, wobec 
realnych potrzeb pieniężnych miejscowej ludności 
produkującej, niż to dotąd ma miejsce.

W końcu poruszono potrzebę przyjścia w pomoc 
krajowemu młynarstwu w ten sposób, ażeby — 
jak to obecnie dzieje się już we Węgrzech, zboże 
sprowadzone do młynów taryfowane było na ko­
lejach żelaznych w miarę przebieżonej odległości 
z miejsca produkcyi do stacyi przy młynie w ten spo­
sób, jakby bez zatrzymania się szło za granicę. Taki 
sposób obliczania kosztów przewozu zboża do mły­
nów znacznie może przyczynić się do powstrzy­
mania wywozu zboża z kraju w surowym stanie, 
i podniesienia mlynarstwa w kraju.

Co się zaś tyczy kwestyi opodatkowania gorzelń, 
konferencya uznała za nie odpowiednie wszczynać 
teraz na nowo dyskusyę o tym przedmiocie.

Dla opracowania referatów o wyż wymienionych 
przedmiotach wyznaczono dwie komisye specyalne. 
Do komisyi dla kwestyi Banku austro węgierskie­
go uchwalono zaprosić pp. Dra Alfreda Żgórskiego 
dyrektora Banku krajowego, Dra Zdzisława Mar 
chwickiego, dyrektora gal. Banku kredytowego, 
i Maurycego Lazarusa, dyrektora Banku hipotecz 
nego — a z grona obecnych na konferencyi wy 
znaczono do niej p. Dawida Abrahamowicza.

Dla innych spraw złożoną została komisya z pa­
nów: Dawida Abrahamowicza, Salomona Bubera, 
Dra Tadeusza Piłata, Dra Tadeusza Rutowskiego 
i Konstantego Tchórznickiego.

Operata tych komisyj poddane zostaną ponownie 
pod rozbiór plenum konferencyi, a następnie mają 
posłużyć za materyał do publicznej dyskusyi tak 
w dziennikarstwie jak i w kołach interesantów nad 
sprawą agraryjną.

Sprawy zagraniczne.

Rosya.
Stronnictwo rewolucyjne alias nihiliści prowa­

dzą dalej swoją robotę, o czem świadczy Na- 
rodnaja Wolia, która pojawiła się znowu w tych 
dniach w Petersburgu, a treść jej wielce bogata 
i zajmująca. Wiadomo, że ostatni proces nihili- 
styczny toczył się „potajemnie.11 Mimo to organ 
nihilistów w ostatnim numerze swoim zamieszcza 
dokładne szczegóły procesu; dalej podaje dwa wy 
kazy: jeden uwięzionych w czasie ostatnim na 
prowincyi nihilistów, drugi składek złożonych na 
cele rewolucyjne. Pokaźna to suma 17,000 rubli. 
Jest tu i program „centralnego komitetu.11 Zarę­
cza on, że nihilizm nie dąży bezwarunkowo do 
anarchii, nie! on pragnie jedynie obalić niego­
dziwy rząd teraźniejszy. Gdyby go można usunąć 
spokojnie, bez wybuchu gwałtownego — tem le­
piej. Co ma powstać na gruzach rządu obecnego, 
to przyszłość sama wyrodzi i okaże. Dalszą ró­
wnież troską jest ustalenie stosunków społecznych. 
Nie mając na oku anarchii bezwarunkowo —  gło­
si program — nihiliści starają się zbliżyć do wszyst­
kich żywiołów niechętnych rządowi, a więc także 
do tak zwanych konstytucyonistów — do malkon­
tentów w wojsku, do polskich socyalistów; bo 
lubo wszystkie te stronnictwa nie dzielą przeko­
nań nihilistów, to przecież wraz z nihilistami pra 
gną stanowszej zmiany w obecnem położeniu i 
kształcie państwa. Numer ten Narodnoj Woli 
w technicznym układzie swoim uwydatnia pośpiech 
i niewprawną ręczną robotę, co dowodzi, że nie 
zrodził się on za granicą w drukarni należycie 
urządzonej, ale najwyraźniej [powstał w samym 
Petersburgu, w tajnej ręcznej drukarni; a więc 
polieya nie wyłowiła jeszcze wszystkich.

Kijewlanin  poświęca specyalny artykuł obja­
wom nihilizmu w Rosyi, i przychodzi do konkiu- 
zyi, że wzrost nihilizmu przypisać należy czyno- 
wnictwu i niemocy społeczeństwa. Ustęp, w któ­
rym bardzo jasno oznacza Kijewlanin  sfery, gdzie 
nihilizm znajdaje zwolenników, opiewa:

„Siła nihilizmu leży w naszej moralnej niemo­
cy, a szkoła, wykształcenie i nawpół-wykształce- 
nie — nic tu nie znaczą. Moralna niemoc, o któ­
rej mówimy, tkwi w tem rozdwojeniu RosyaninU, 
tak plastycznie uwydatniającem się przy wypeł­
nianiu przezeń obowiązków służbowych, a które 
od pewnego czasu stało się u nas zjawiskiem po; 
wszechnem. W ostatnich np. czasach bynajmniej 
nas niezadziwia! urzędaik policyi, który przy k a­
żdej sposobności czuje się zmuszonym oświadczyć, 
że on nie nawidzi „policyi," lecz żona, dzieci itp. 
Można też spotkać u nas urzędników żandar- 
meryi, piszących bodaj broszury liberalnej treści. 
W społeczeństwie do końca 1850 roku zapanował 
swego rodzaju teroryzm liberalny, pod wpływem 
którego urzędnik obawia się nazwać urzędnikiem, 
pracuje nie z przekonania, lecz pod naciskiem 
rozkazu, czem też usprawiedliwia swoje postępki. 
Gdyby nie było instrukcyj, byłby gotów urzą­
dzić konstytucyą w policyjnym i każdym innym 
wydziale. Oto, gdzie tkwi rzeczywista przyczyna 
złego. Moralne rozprzężenie tworzy szpary, z któ­
rych korzystają ciemni działacze dla swojej spra­
wy; — przez te szpary przenikają oni wszędzie, 
przenikają przez twierdze, których siła powinna 
spoczywać w moralnym duchu, nie zaś w prostej 
masie.11

W ostatnim zeszycie W iestnika Jewropy znaj­
duje się list p. Szczedryna, zatytułowany Pstre 
listy. Będzie ich cały szereg. Utalentowany saty­
ryk rosyjski mówi w ostatnim o „nastroju psy­
chicznym", wywołanym wypadkiem, który przed 
kilku miesiącami pozbawił go możności pisania. 
Dzisiaj mówi, co następuje:

„Z włascego doświadczenia przekonałem się, iż 
człowiek działający po za sferą stósunków służbo 
wych, znikąd na poparcie liczyć me może. Ileż 
razy w czasie mojego życia pracowitego wołałem: 
czytelniku rosyjski gdzieżeś? odezwij się, i do­
prawdy nawet w tej chwili nie w iem , gdzie o n , 
ten czytelnik rosyjski. Czasem, co prawda, zda­
wało mi się, iż gdzieniegdzie ukazują się pewne 
oznaki samowiedzy i postępu, ale im dalej zagłę 
białem się w tę krainę ciernistą, zwaną literaturą 
rosyjską, tem mocniej przekonywałem się, jak  da­
lece płonnemi są moje nadzieje. — Niemasz ciebie, 
czytelniku kochany, boś się jeszcze dla Rosyi nie 
narodził! Niemasz cię i niemasz. Czytelnik rosyj­
ski widocznie jest jeszcze tego zdania, iż on — 
swoją drogą, a literatura —  swoją. Ze literat ot 
tak sobie pisuje, a on, czytelnik, ot tak sobie czy­
tuje. I na tem koniec. Niech kto spróbuje utrzy­
mywać, iż istnieje pewna solidarność pomiędzy 
czytelnikami a literaturą, ze zdziwieniem spojrzy 
i powie: Ale gdzież tam, wolę wyrzec się w szel­
kich stosunków, niż dobrowolnie przyjąć na się 
jakieś zobowiązania. Jak  powie, tak też postąpi. 
I gdy chwila ciężka dla pisarza nastanie, czytel­
nik schowa się w mysią dziurę, a pisarz ujrzy 
się na pustyni, w której gdzieniegdzie majaczą 
pojedyńczy stronnicy z liczby bezsilnych."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
H j r a & ó w  8 stycznia.

P rezy den t  m ia s ta  Dr S z l a c h t o w s k i  wydał 
rozporządzenie, którem polecił naczelnikowi straży po­
żarnej , p. Eminowiczowi, aby składał c o d z i e n n i e  
wieczór dokładny i treściwy rozkład czynności straży 
pożarnej na dzień następujący, do rąk p. Friedleina, 
wiceprezydenta miasta, w tym celu , aby mieć świa­
domość, oraz, aby od czasu do czasu można było w y­
konać kontrolę, w jaki sposób zatrudnioną jest co­
dziennie straż pożarna, a mianowicie oddziały pom­
pierów, pomocników i furmanki miejskie.

—  Dziewiąty projekt na pomnik Mickiewicza nad­
szedł z Wiednia pod godłem „Zaścianek," w czterech 
pakach; wczoraj zaś nadesłanym został z miasta dzie­
siąty model pod godłem „Homer."

—  P rezydyum  N am ies tn ic tw a  we Lwowie prze­
dłużyło pozwolenie zbierania składek na pomnik Mi­
ckiewicza po koniec r. 1885.

—  B. p rezyden t  Dr Weigel wyjechał do Lwowa 
na posiedzenia kuratoryi przemysłu domowego, które 
rozpoczynają się w dniu dzisiejszym, jak o tem już 
donieśliśmy.

—  Członkowie deputacy i g im nazyalnej ,  r. m.
prof. Dr M. S t r a s z e w s k i  i prof. Dr P a r e ń s k i  
odbyli rewizyę zabudowań, w których pomieszczone 
jest gimnazyum św. Jacka i przyszli do przekonania, 
iż lokale w zabudowaniach bocznych od ulicy, czyli 
tak zwanym folwarku, zupełnie nie odpowiadają ce­
lowi. Są to wszystko izby ciasne, duszne, powietrze 
w nich dla zdrowia uczniów niesłychanie szkodliwe, 
piece żelazne stoją tuż przy samych ławkach, bucha­
jące zaś z nich gorąco musi narażać chłopców na 
zaziębienie; okna znajdują się przeważnie naprzeciwko 
drzwi, tak, że ich wcale otwierać nie można. W nie­
których klasach panuje straszny zaduch. Schody i 
sienie są tak ciasne, iż się prawie obrócić nie można. 
Z tych powodów deputacya postawiła wniosek, aby 
Magistrat, jako władza sanitarna, zarządził, co nale­
ży, iżby te niebezpieczeństwa usunąć, w ostatecznym  
zaś razie, gdyby to było rzeczą niemożliwą, aby Ma­
gistrat zarządził zamknięcie owych lokali.

—  W enta  na korzyść ubogich pod opieką Towa­
rzystwa dam miłosierdzia św. Wincentego a Paulo 
odbędzie się 20 b. m. i dni następnych. Będzie ona 
raczej wystawą prawdziwych przedmiotów sztuki i 
drobnych cacek. Do pierwszego działu zaliczyć trze­
ba, obok kilku obrazów i pięknie rzeźbionego kru 
cyfiksu, wspaniałe ornaty ze starych materyj i haftów, 
inne przybory kościelne, oraz najwykwintniejsze przed­
mioty do ozdoby mieszkań. Igła idzie tu w zawody 
z pędzlem w malowanych i haftowanych kwiatach, ara­
beskach na poduszkach, kotarach, taburetach. Osobny 
dział stanowią przedmioty srebrne, osobny zastawy 
porcelanowe i szkła. Cenniejsze przedmioty przezna­
czone na loteryą —  ale dla kupujących są drobiazgi 
i nowości pełne elegancyi i smaku. Wszystko to zgro­
madzone eałorocznem staraniem i nakładem czcigodnej 
Prezesowej i kilku dam. A jeśli praca i zachody 
żmudne —  zasługa tem większa, że tak mało oce­
niona, nieraz zamiast uznania wywołująca niegodne 
zaczepki. Wenta obok celu dobroczynności ma zna­
czenie towarzyskie, gdy gromadzi i zapoznaje nowo 
przybyłych do Krakowa z stałymi jego mieszkańcami. 
Jak słychać —  Litwa, Wołyń i Ukraina mają licznych 
przedstawicieli w tym roku w Krakowie, więc spo­
dziewać się można, że nastąpi zbliżenie i zespolenie 
różnych dzielnic Polski pod godłem miłosierdzia chrze- 
ściańskiego.



CZAS z Piątku 9 Stycznia 1885. 3

—  Zygmunt Huskowski, żołnierz z r. 1863, sekre­
tarz dawnego Resursu krakowskiego, zakończył życie 
w dniu wczorajszym, przeżywszy zaledwo lat 48. 
Zmarły dostawszy się do niewoli rosyjskiej, wysłany 
był na Syberyę, zkąd uwolniony, przebył resztę ży­
cia na wychodźtwie, we Francyi, gdzie ciężką pracą 
zarabiał na życie, a ostatecznie w Krakowie, gdzie 
powszechnego używał szacunku jako wzorowy syn, 
małżonek i obywatel. Nieuleczalna choroba przerwała 
jego pracowite życie, pogrążając w żalu m atkę, żonę 
i siostry, oraz liczne grono przyjaciół, którzy go dla 
jego pr&Wości charakteru wysoko cenili.

—  S tow a rz ysz en ie  m łodzieży handlowej odbędzie 
w czytelni Stowarzyszenia (ul. Bracka Nr. 12), w nie­
dzielę ( l ig o  b. m.) w a l n e  z g r o m a d z e n i e .

—  Adjunkci i aplikanci Magistratu zamierzają 
wnieść do Rady miejskiej podanie o podwyższenie 
plac, motywowane drożyzną pomieszkać, artykułów 
żywności, oraz innych codziennych niezbędnych po­
trzeb; upośledzeniem co do płac w porównaniu z urzę­
dnikami manipulacyjnymi, względnie nie ściśle kon­
ceptowymi Magistratu m. Krakowa; upośledzeniem 
w porównaniu z urzędnikami państwowymi i innych 
Magistratów miast posiadających własne statuta; prze­
ciążeniem pracą i wreszcie względem na stanowisko 
m. Krakowa, jego władzy Magistratualnej itp. Dwóch 
urzędników w imieniu petentów wręczyło tę prośbę 
Prezydentowi miasta, prosząc o poparcie wobec Rady 
miejskiej. Prezydent nie odmówił poparcia, o ile na 
to zezwoli jego stanowisko i stanowisko Rady.

Z n a n a  s p r a w a  Ritterow o morderstwo Fran­
ciszki Mnichówny w Lutczy, ma przyjść w lutym pod 
rozprawę trybunału kasacyjnego.

—  Ruch ludności w  Krakowie. Między 21 a 27 
grudnia zawarto 2 małżeństwa izraelickie. Urodziło 
się chłopców 18, dziewcząt 12 katolickich, izraelickich 
chłopiec 1, dziewcząt 3, z katolików chłopców 3, dzie­
wcząt 3 nieślubnych, z izraelitów chłopców 6, dzie­
wcząt 4 nieślubnych; z katolików dziewczyna 1, ślubna 
nieżywo urodzona. Razem zameldowano urodzin 51. 
Nad 3 miesiące życia zmarł chłopiec 1, dziewcząt 
3; od 6 do 12 miesięcy chłopiec 1, dziewczyna 1; od 
roku do 2 lat chłopców 3 ; od 2 do 5 lat chłopiec 
1, dziewczyna 1 ; od 5 do 10 lat dziewcząt 3 ; od 
10 do 20 lat chłopców 2, dziewtzyna 1; od 20—30 
lat 2 m., 2 k.; od 3 0 —40 lat 3 m., 1 k.; od 4 0 —50 
lat 3 m., 3 k.; od 50— 60 lat 2 k.; nad 60 lat 2 m.,

b. m. o 11 przed południom z kościoła parafialnego 
w Wyszatycach.

—  Dwór k sięc ia  W iktora  Napoleona. Książę Wi­
ktor Napoleon, najstarszy syn księcia Hieronima Na­
poleona, urządził się tak w mieszkaniu swem przy 
ulicy Monceau w Paryżu, aby dawać wielkie recepcye 
i z gracyą odgrywać rolę pretendenta. Gabinet jego 
przyozdobiony jest relikwiami napoleeńskiemi, a bi­
blioteka jego uposażona jest w dzieła wojskowe i fa 
chowe. Co czwartek przyjmuje książę swych przyja 
ciół i stronników swej wschodzącej gwiazdy, między 
którymi znajduje się niemało dygnitarzów cesarstwa, 
a którzy się nie mogli pogodzić z ideami jego ojca. 
Równie jak  ciotka jego księżna Matylda, używa książę 
Wiktor dla swej służby liberyi tuilleryjskiej, zielo­
nej ze złotem, bez pudrowanych peruk; dla wewnętrz­
nej zaś służby bronzowych fraków, białej kamizelki, 
krótkich spodni i czarnych pończoch jedwabnych. 
Wszystko to przypominać ma tradycye napoleoń­
skie, jak  niemniej sposób, w jaki książę przyjmuje 
gości swoich, stojący z założonemi w tył rękami, 
przechodząc od jednej grupy do drugiej i rozmawia­
jąc cichym głosem —  wszelka głośna rozmowa wyklu­
czoną jest z tego uroczystego koła. Książę chce ucho ■ 
dzić za głębokiego myśliciela i imponować wymownem 
milczeniem. Zwykłe jego towarzystwo tworzą Jolibois, 
margr. la Yalette, zięć Rouhera, Lewest ojciec i syn 
i kilku towarzyszów młodości. U ciotki swej Matyldy, 
w której domu dawniej prawie co dzień bywał, a czę­
sto na obiadach, rzadko teraz się ukazuje, aby się 
z ojcem swym nie spotkać, który regularnie w nie 
dzielę większą część dnia z siostrą swą przepędza. 
Na recepcyach wieczornych w niedzielę i co środy 
u księżny Matyldy nie był dokąd książę Wiktor, mo­
że przez delikatność dla ciotki, która unika wszelkie­
go pozoru popierania w swym domu kandydatury na 
tron ojca, lub syna.

—  N ajnow sza  m oda w  P aryżu  zabrania eleganckie­
mu towarzystwu mężczyzn bywania w lożach teatral 
nych. Kto się zalicza do eleganckiego świata, pod 
klątwą zmuszony jest chodzić tylko na krzesła. Ró­
wnież zabroniła moda damom ukazywania się w teatrze 
w wyciętych sukniach i zaprowadziła napowrót suknie 
zapięte aż pod szyję. Podług wspomnianego kodeksu, 
prawdziwy elegant nie powinien nosić drogocennych 
ozdób,- dozwolona jest tylko szpilka w krawacie. De­
wizek przy zegarkach nikt nie nosi, co jednakowoż
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k. Według chorób zmarło na odrę 1, na dławiec 2f nie przeszkadza mieć jaknajdroższy chronometr; na 
z gorączki połogowej 1, na gruźlicę 6, na zapalenie czwartym zaś palcu lewej ręki (największy szyk) 
płuc 11, na chorobę narządu oddechowego 1, z sa- przyjęto noszenie drogich pierścieni grubych okrągłych,
mobójstwa 1, z innych przyczyn 16. Ogółem wypad­
ków śmierci 39.

—  Otrzymujemy następujące pismo:
T ow arzys tw o  uczniów  c. k. Akademii p rzem ysłow o- 

tech n icz ne j  w Krakowie, otrzymawszy w spadku fun­
dusz po byłem „Towarzystwie wzaj. pomocy uczniów 
b. Instytutu techn. w Krakowie," uprasza tych pa­
nów, którzy kształcąc się w Instytucie, korzystali z ka

Repertuar teatru krakowskiego
,  j   -------1— * .. W s o b o t ę  lOgo: Po raz pierwszy Księżna, M ar-

pitałów wówczas istniejącego Towarzystwa wzajemnej ] tin (La Duchesse M artin), komedya w jednym akcie
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w kształcie obrączek. Do fraka, w gorsie od koszuli 
mogą być tylko dwie dziurki zapięte na spinki z ko­
lorowych drogich kamieni, okolonych drobniutkicmi 
brylancikami.
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pomocy, o zwrot wszelkich pożyczek i długów do n a -: Henryka Meilhac, przełożył z francuskiego p. Arwin. 
szego obecnie istniejącego Towarzystwa ul. Gołębia Przedstawiona w „Thćatre Franęais" 16 maja 1884. 
Nr. 20 w Krakowie, a to w przeciągu trzech mie-J Ju lia , w trzech aktach, Oktawiusza Feuillet. Z re 
sięcy — w przeciwnym bowiem razie Towarzystwo5 pertuaru „Thćatre Franęais."
postanowiło ogłosić nazwiska tych panów, z których! W n i e d z i e l ę  l ig o :  Chata za  w sią, w pięciu 
niejeden znajduje się w położeniu dostatniem, a wre- aktach, obraz sceniczny wzięty z powieści Kraszew- 
szcie na drodze sądowej poszukiwać swych praw. | skiego przez Mellerową i Galasiewicza; muzyka Zy- 

Sekretarz Przewodniczący igmunta Noskowskiego.
Scherautz. Gołębiowski. j • ,______

— Sp. X. Biskup Pukalski, o którego zgonie do-j  ™ . _  . ... „ . ,
nióel wczoraj Weg r , „  ,  Tarnowa nrod.it *  d S S S & S W S J S S  S j
marca 1/98 r . ; święcenia kapłańskie otrzymał d. 22 do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 cent., 
września 1821 r., a na stolicy biskupiej w Tarnowie w dnie powszednie 30 centów.
zasiadł w r. 1852. Był tajnym radcą, kawalerem or- ■ Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Cołle- 
deru korony żelaznej II klasy i komandorem orderu %ium JnaJ us) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
Franciszka Józefa, prałatem domowym i asystentem Jezpłatn^ P ^  ’ ‘eryi uniwer8>'teckiuh
tronu Papieskiego, hrabią rzymskim i członkiem wielu < Groby kró,ewskie, Groby zasłużonych (w krypcie na Skał- 
uczonych i dobroczynnych towarzystw. * ce), Grób Skargi (u św. Piotra), oraz Skarbce katedralny

—  Maurycy Krainski, o którego zgonie doniósł i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach wol-
nam wczoraj telegram, a którego zasługi w długole- nyoh od nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi.
tniej służbie krajowej zapisujemy na właściwem miej- ' M _ L . . ,
scu — liczył lat 8 l Oficer w Dowstanin roku 1831 1 , “ uzeum Techmozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań- r  , * - V  * , w powstaniu roku 1 8 3 1 ,  sklm otwarte codzjelmie od godziny lOej do 6ej.—Wstęp
deputat i członek Wydziału w Sejmie stanowym przed 20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.
r. 1846, przedstawiciel Galicyi w wzmocnionej Radzie Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we
stanu w. r. 1860, wieloletni poseł na Sejm, członek wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie
i wiceprezes Wydziału krajowego od r. 1861 do r. PrzyPadają święta.
1868, Członek trybuuału stanu, Kurator galicyjskiej . Mu« um Nąr«<lowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
K . , ,  O ^ O M ,  Kawaler orderów Leopolda i żela- E & f S f S  i
znej Korony 111 klasy, oto tytuły jakie posiadał i sta- w niedziele i święta po 10 cent. od osoby, 
nowiska, jakie zajmował. Z możnej rodziny, oddawna — D. 7go stycznia pochmurno; term. od — 1 0 2  do-
w ziemi przemyskiej i sanockiej osiadłej, o ile obo szedł do - 0  2 C . Barometr z małą zmianą; o go- 
wiązki publiczne dozwalały zajmował się gospodarstwem dżinie 7ej rano d. 8go stan jego był 747-6* millim., 
rolnem w dobrach dziedzicznych Wyszatycach. Bez- term. — 0-8 0. —  Wiatr zachodni.
żenny, powagą i radą stał się głową domów spokre­
wnionych, Jaruntowskioh, Smarzewskich, Kozłowskich, 
Drzewieckich. Z pod jego rzec można ręki wyszli 
ludzie polityczni, jak  Seweryn Smarzewski i Zygmunt 
Kozłowski. W stosunkach biurowych ścisły i nieco 
twardy — w obcowaniu towarzyskiem bywał wysoce

— W piątek d. 9go stycznia: ś. Marcyanny p. m.

Wiadomości artystyczne, literackie
i nmskotce.

-----------   - -  -j.mpo Sobotnie przedstawienie w teatrze
ceniony, dopokąd utrata słuchu i sędziwość nie od- obiecuje być zajmującem . Celniejsze siły w ystą
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w otoczeniu najbliższych krewnych, opatrzony ŚŚ. 
Sakramentami. Obchód pogrzebowy rozpocznie się 10

pią w dwóch utworach, mających ustaloną sławę. 
Księżna M artin  Meilhaca, acz tylko jednoaktowa 
komedya, stała się na wiosnę prawdziwym wy-

Jpadkiem dramatycznym w „Thćatre Franęais"
| gdzie zachwycała swoją świeżością i dowcipnym 
' dyalogiem. Ju lia  zaś Feuilleta jest jedną z pere 
repertnaru tego teatru.

Księgarnia Teodora Paprockiego i Spółki w War 
szawie wydała nowe dzieło A. Wilczyńskiego, autora 
„Kłopotów starego komendanta" p. t. „Z naszego ży 
cia,“ szkice i obrazki (8° 262 str.). W tem dziele 
zamieszczone są następujące mniejsze nowelle i hu 
morystyczne opowiadania: „Lepażówka," „Odrodzeni," 
„Na bruku," „Literacka sofa," „Losy ładnego chłop 
ca," „Facet," „Ze strachu."

Gospodarstwo handel i przemysł.
Listy zastawne Banku krajowego.

Od niejakiego czasu daje się spostrzegać, iż 
wiara publiczności do listów zastawnych wogóle 
nieco się zachwiała, a publiczność szukająca wa­
lorów lokacyjnych, zwraca się coraz chętniej ku 
rentom i walorom państwowym. Upadek gal. Ban­
ku rustykalnego, deruta niemieckiego Banku ziem­
skiego w Gota, wypadki w czeskim Zakładzie 
kredytowym ziemskim, usprawiedliwiają do pe­
wnego stopnia tę obudzoną w publiczności nie- 
ufaość do walorów, mających jedyne bezpieczeń­
stwo w hipotece, która zatem wyłącznie zapewnia 
właścicielom listów zastawnych dochód w kuponie 
i zwrot kapitału przy wylosowaniu.

4 ya-procentowe listy zastawne Banku krajowe­
go mają wszakże wielką wyższość nad innemi, są 
one bowiem nietylko oparte na hipotece w pier­
wszej połowie jej wartości, ale posiadają nadto 
gwarancyę królestwa Galicyi i Lodomeryi, mają 
więc w ten sposób charakter listów zastawnych i 
obligacyj państwowych czyli krajowych. Przy spo­
sobności wypadków w gal. Banku rustykalnym i 
czeskim Zakładzie kredytowym ziemskim przeko­
naliśmy się, że udawanie się o pomoc państwo­
wą nie odniosło skutku i odnieść go nie mogło. 
Przypuściwszy jednak, żeby Bank krajowy w po- 
dobnem kiedyś znalazł się położeniu i nie miał 
chwilowo funduszów na zapłacenie zapadłego ku­
ponu i na wykupno wylosowanych listów, wtedy kraj 
król. Galicyi i Lodomeryi bez prośby, ale z obowiązku 
swojej poręki, z obowiązku ustawy, musi przyjść z od­
powiednią pomocą, aby i kupon ubiegający i wy­
losowane listy zastawne w zupełności były posia­
daczom zapłacone. I w tem leży wyższość tych 
4 V2-procentowych krajowych listów zastawnych nad 
wszelkiemi listami zastawnemi innych banków hi­
potecznych. Przy kursie obecnym 91—92 pr. przy­
noszą te listy czystego dochodu 9 94 pr. rocznie, 
a nadto zapewnioną premię 8 - 9  złr. przy wylo­
sowaniu.

5-procentowe obligacye komunalne tegoż banku, 
które w myśl uchwały sejmowej z dnia 21 paź­
dziernika 1884 r. uzyskały również gwarancyę 
kraju Galicyi i Lodomeryi, mają to samo bezpie­
czeństwo co listy zastawne Banku krajowego, tyl­
ko, że w miejscu hipotecznego zabezpieczenia, ma 
ią zabezpieczenie w zobowiązaniach gmin i po­
wiatów, będących dłużnikami Zakładu, a stojących 
pod zwierzchnim nadzorem władzy krajowej. Przy 
obecnym kursie 97—97.5 pr. przynoszą te obliga­
cye 5 1 5  pr. czystego dochodu rocznie i zapewnia 
ją premię 2VS — 3 złr. przy wylosowaniu.

Bank krajowy posiada zakładowego kapitału 1 
milion złr., który przez przyrost roczny 4/10 czy­
stego zysku wzrasta do 2 milionów, osobną re­
zerwę dla oddziału hipotecznego, która dojdzie 
dziesięciu procent wszystkich listów zastawnych 
w obiegu, osobną rezerwę dla obligacyj komunał 
nych, do której prócz wpływów zwykłych, włącza 
się */j0 czystego zysku rocznie, a nadto ogólny 
fundusz rezerwowy, dotowany również 3/ ,o  czyste­
go rocznego zysku.

Zarząd banku sprawuje dyrekeya, przez Wy­
dział krajowy król. Galicyi i Lodomeryi miano­
wana, pod nadzorem Rady nadzorczej, komisarza 
rządowego i komisarza krajowego.

A r iy b a f y  w  d i i a l a  „ l a d e r t w e *  a l e  f o ł k u -  
Smą o d  H e d a b c y t .
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Kilka slótc o naśladowaniach.
Liczne procesa, jakie corocznie zatrudniają sądy 

z powodu naśladowań zaciągniętych znaków o- 
chronnych, lnb z powodu innego omamiania ku­
pującej publiczności, dowodzą, o ile ostrożnie trze­
ba być w wielu wypadkach przy zakupnie jakie­
go towaru. Prawi8 każdy dział handlowy może 
wykazać takich fałszerzy, a jeżeli jaki wyrób 
szczególnemi własnościami zjednał sobie przychyl­
ność publiczności, to można być pewnym, że

wcześniej czy później ukaże się szereg naślado­
wań, które z prawdziwym wyrobem często nic 
innego nie mają wspólnego, jak tylko nazwę 
względnie „oznaczenie." Że tego rodzaju naślado 
wania mogą być tańsze od oryginału, pozna ka 
żdy, zastanawiający się nad tem, niemniej, że 
pieniądze zapłacone za naśladowany przedmiot, 
choćby były nie wiedzieć jak małe, są wyrzuco 
nemi, jeżeli naśladowanie, co zazwyczaj się zda­
rza, nie posiada właściwości prawdziwego wyrobu 

Między innemi są też powszechnie znane i z po­
wodu swych znakomitych przymiotów tak u słyn 
nych lekarzy, jak u publiczności w zatwardzeniach 
w połączeniu z bólami głowy, biciem serca, utru- 
dnionem oddechaniu, napadach zawrotu, braku 
apetytu itp. tak bardzo łubiane pigułki szwajcar­
skie aptekarza Ryszarda Brandta, które kilkakro 
tnie, nawet z przybraniem jego nazwiska, próbo 
wano naśladować. W szeregu procesów, które wy­
toczono fałszerzom przed sądami, osiągnięte zo 
stały zwyciężające wyroki, ale nawet skazanie na 
kary, po części bardzo dotkliwe, nie mogło prze 
cież przeszkodzić, iż znów inni fałszerze i naśla­
dowcy powstali. Dlatego najusilniej zwracamy u- 
wagę publiczności na to, aby przy zakupnie praw 
dziwych „pigułek szwajcarskich apekarza Ryszarda 
Brandta" koniecznie uważała, iż pigułki są zapako 
wane w metalowych pudełkach, które muszą mieć, 
jako etykietę, b i a ł y  k r z y ż  w c z e r w o n e m  
p o 1 u i podpis R. Brandta, cena zaś pudełka wy­
nosi tylko 70 c.

Wszystkie pudełka, niewyglądające zupełnie tak 
samo, nie Są prawdziwemi, nie należy ich zatem 
przyjmować, a każdy będzie wdzięcznym temu, 
kto naśladowców, celem sądowego ścigania, poda 
do wiadomości fabrykantowi pigułek szwajcar 
skich, aptekarzowi R. Brandtowi w Zurychu.

N A D E S Ł A N E .

W y s z e d ł  

J O Z E F A  C Z E C H A

K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I
na rok 1885

zawiera w sobie, oprócz pierwszej części kalen­
darzowej dokładnie opracowanej, część drugą lite 
racką, bardzo urozmaiconą —  część trzecia zawiera 
dział informacyjny bardzo dokładny —  część czwar 

ta ogłoszenia.
$0^ "  Cena 50 centów,

z przesyłką rekomendowaną 'J'O centów.

Telegramy własne „Csfa*u.“

Wiedeń 8 stycznia. ©  Według informacyj 
ambasady francuskiej, niema dotąd żadnych fran­
cuskich kontrpropozycyj w sprawie egipskiej, lecz 
z inieyatywy Francyi odbywają się istotnie nieo- 
bowiązujące porozumienia (pourparlers), między 
mocarstwami, odnoszące się do Egiptu. Porozumienia 
te mają na celu wywołać jakieś propozycye. Do 
piero przeto na podstawie zapewnionej z góry zgo­
dności państw kontynentalnych, mogłoby przyjść 
do sformułowania propozycyj, któreby zostały u- 
dzielone Anglii, a następnie mogłyby się stać pod­
stawą dla konforencyi, gdyby nie napotykały na za­
sadniczy opór ze strony Anglii. Zamierzone jest 
zatem postępowanie podobne, jakiego się trzymały 
Niemcy w sprawie Kongo. Niema jednak dotąd 
jeszcze żadnych danych dla osądzenia, czy się za­
miar powiedzie lub nie. Wiadomości (zwłaszcza 
Koeln. Ztg), które sięgają dalej, są przedwczesne, 
bez rzeczywistej podstawy.

Wiedeń 8 stycznia. (W )  Wiadomość, poda- 
przez Neue f r .  Presse, że Cesarz zamianował 
biskupami: X. Sembratowicza dla Lwowa, a 

Pełesza dla Stanisławowa, jest bezzasadną; o 
nominacyi biskupa stanisławowskiego mowy być 
nie może, ponieważ biskupstwo to, jak wiadomo, 
nie jest jeszcze urządzone i dopiero w Radzie 
państwa nad urządzeniem tem rozpoczną się o- 
irady.

Berlin 8 stycz. Kreuz Ztg  pisze, że wszystkie 
wiadomości o nowej konferencyi egipskiej są więcej, 
niż przedwczesne. Bez zgodzenia się, a względnie 
inieyatywy Anglii nie można myśleć o konfe­
rencyi.

W miejsce Orłowa, który zachorował, sui być 
Kapnist ambasadorem w Berlinie.

N ational Z tg  oświadcza, że Cirmeni pisywał 
zawsze o cesarzu niemieckim i Bismarku z nale­
żnym szacunkiem, a więc wydalenie go jest bez­
zasadne. y

P a r y ż  8 stycznia. Dzienniki tutejsze z wy-

na
już
X.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Kraków 8 Siyczn'a.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ........................
Marki n ie m ie c k ie ...................................................
Dukat w a ż n y .............................................................
20-to frankówka ważna ! ! ! ............................
Imperyał ważny  ............................
Rubel srebrny obrączkowy . . . . . . . . .

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p ap ierow a...................
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne . .
&°/° galicyj. pożyczka krajowa . . .4V«: . . .’ /a/® w f) !! * * • • • • • •
ty° Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 

Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 
oprócz kup. bież. w rubl. i k o p . ...................j

Listy  zastawne i  dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .

, „ „ Tow. kred. ziem. we Lwowie
i » n v  u n lu t .i° /°  

b°/„ 
6»/ 
5 y. 
w .
5 
6*
G°/. 
7 *
6 % 
5’/  
b°/>

” * t.” ,  ”„ „ Banku Hipot. „
» » a » a pre®.
a  a a a  a 40 let.
„ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.
a  a  a  a a  l e t -

a a  a  a a  16 l6*-
dłużne „ „ „ 20 let.

„ „ „ włość, we Lwowie . .

„ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcue kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

płacą żądają

127 25 128 25
59 75 60 40
5 75 5 85
9 72 9 80

10 — 10 10
1 63 1 70

82 82 60
101 50 102 75
102 50 __ __
90 50 91 25
96 50 97 75

86 50 87 50

90 75 91 50
91 75 93 —
87 25 88 25
98 75 99 50

100 50 101 75
98 25 99 50
96 50 97 50
97 50 99 __
99 __ 100 __
99 — 100 __
99 — 100 __
55 — 58 __

55 — 58 —

96 25 97 25

Akcye kolei Karola Ludwika .
Lwowsko-Czerniow.

. po 210 złr.
— TT- -----   P° 200 złr.

gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.
Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

266 — 
197 —
283 -

268 — 
198 50 
288 -

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K rak o w a.......................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 
a a węgier. „ „

W i e d e ń  5 Stycznia.
Obligi długu państwa.

4‘/s% Renta pap ierow a...................
4% % „ srebrna ...................
4% „ z ł o t a ..............................
38/10%Losy z roku 1854 po 250 m.k. 
4% „ „ 1860 „ 500 złr.
4% a „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
a „ a  1864 „ 50 „

Losy Lomo-Renten za sztukę
Obligi indemnizacyjne.

C z e s k ie ....................... 10% podat.
Bukowińskie . . . .
G alicyjskie................  B „
M oraw skie................... n
Niższo-austryackie . . „
Wyższo-austryackie . .
S z ląsk ie ........................ ”
S ty ry jsk ie ................. „ ”
Siedmiogrodzkie . . .  7% n
W ęgierskie................  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
b°/o Oblig. poż. kolejo. węgierska . .
6?4 Renta węgierska złota . . . .  
4%^ Obli. ‘ „ „ (zaOstbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . 200
D epositen-Bank.....................200
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 ” 
Gal. ,1 Banku dla Hand, i Prz. 200 ”

płacą żądają

17 25 18 25
i 23 25 24 25

12 75 13 50
7 1( 7 50

82 30 82 45
83 30 83 50

104 55 104 70
125 50 126 —!
136 40 136 80
142 75 143 25
171 40 171 90
170 - 171 —

106 50
101 75 102 50
101 75 103 25
105 75 ------
105 - 106 25
104 50 106 —
110 - ------
104 — 105 50
101 - 102 —
101 — 102 —
101 -- 102 —
146 - 147 —
123 15 123 30
105 - 106 —

98 - 98 25
222 — 222 50
294 90 295 20
306 75 307 25
201 50 202 —
656 — 662 —
— — ------

Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Unionbank . . . . : . .  100 „ 
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankyerein . . . .  100 „

Akyce kolei.
A lb rech ta ...................  200 złr. bez^
Alfold-Fiume . . . 200 „ b%
Douau-Dampfsch.-Ges. 525 złr. b°/»
Elżbiety........................210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg-Tyrol . . . 200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ 4?4
Lwowsko-Czem.-Jassy. 200 „ b°/6 
Nordwest austr. . . . 200 „ „

„ „ Lit. B. 200 „ „
R udolfa........................ 200 ” ”
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „
Staats-Eisenb. Gesell. . 200 „ „
Sudbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska. 200 

„ Nord-Ost . . . 200
n Westb..................  200 „ „

L isty  zastawne.
6% Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4%% Boden Credit allg. złotem pła. 
4%% 1, » n papier 50 lat
3% prem. Bod, Cred. allg....................
6% Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne „ . „ 20 lat
6% Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
5%% „ „ • srebr. 36 lat
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk..................
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk..................
5° „ „ „ „ „ nowe 37 lat
4% „ v u n nowe 41 lat
6% „ Bank Hipot. lwów................
5°/o n a n  a prem. . . 
6% a a a a . 4 0  lat
5% Bank austr. węg. (National.) wal. a.

płacą ''żądają pracą żądają
864 — 866 — 5% Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt’1 

5%% Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
4% „‘ Bank Hip. prem. . . .

100 25 — —
74 - 74 25 101 75 102 50

145 25 145 65 100 50 101 —
100 80 101 30 P rioryte ty  kolei.

Albrechta........................  300 złr. 5% 98 — 98 50
59 50 60 50 Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „ 99 90 100 30

180 - 180 50 „ Em. 1874 . 200 „ „ 99 25 99 75
533 — 535 - Donau-Dampfsch. 100 > 200 „ 6% 119 50 -------
233 — 233 25 Elżbiety za 200 Mrk. op. . . . . 111 — 111 50
206 — 206 50 „ za 200 Mrk. nie op. . . . 118 25 118 75
196 25 196 75 Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4%?4 105 40 106 —
2340 2345 „ Mor.-Szląz. linia 1871/72 b°/° 107 50 109 —

207 50 208 — „ poż. 1876 r. . . 100 złr. b% 105 — — —
265 25 265 75 Franc. Józefa Em. 1884 . . 4%?4 89 90 90 10
148 75 149 25 Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „ 100 — 100 50
199 50 200 „ Jarosław 300 „ „ 98 50 99 50
170 50 17! 50 Koszycko-Oderb. . . 200 „ 5̂ 4 100 — 100 5C
176 75 177 25 Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „4%?4 — — — —
182 — 182 25 „ H „ 1867 300 „ byl _ — ------
179 75 180 25 HI „ 1868 300 „ „ ____ — —
301 30 301 6 IV „ 1872 300 „ „ _ — — —
146 — 146 25 Nordwestb. austr. . . . 200 „ „ 102 75 103 25
249 — 249 50 „ „ Lit. B. . 200 „ „ 102 50 103 -
173 50 173 75 „ „ Em.1874 200 m. „ 126 — 126 50
170 75 171 Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. „ 115 50 ------
173 75 174 - „ Salzkam. gut. zł. 200 m. „ 

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. „
86 25 86 45
98 40 98 70

Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3°/> 190 75 — _
------- ------- Sudbahn (Lombardy) . 500 fr. 3 yl 148 75 149 25

122 — 122 50 „ „ . 200 złr. b°/> 124 80 — _
97 50 97 70 Theissb.-Gesell. . . . 1000 „ „ 104 70 105 —
96 50 97 — Węg. gal. Łupków. . . 200 „ 99 60 99 90
99 50 100 — „ „ II Em. 200 „ „ 97 40 97 80
99 60 101 10 „ Nordost . . . .  300 „ „ 97 50 97 90
99 50 99 75 „ „ złotem . . 200 „ „ 122 — _ _
— _ — _ „ Westbahn . . . .  200 „ _ _ 99 —
91 40 92 - „ Em. 1874 200 „ „ _ _ 99 —
99 50 
99 50

100 -  
100 — Losy.

87 - 87 75 byl Donau Reguł................... złr. 100 115 75 116 25
100 75 101 25 Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 125 — 125 50
98 75 99 25 „ Węgierskie . . „ 100 116 25 116 75
97 50 98 — 3 „ Tureckie . . . fr. 400 21 10 21 40

103 45 103 70 Kredytowe............................ złr. 100 174 50 175 -

jątkiem Figara, protestują przeciw urządzeniu u- 
roczystości na rzecz dotkniętej trzęsieniem ziemi 
ludności w Hiszpanii i domagają się urządzenia 
uroczystości w celu wspomożenia ubogiej ludności 
paryskiej.

Kilka dzienników donosi o dymisyi prefekta 
policyi Camescasse.

Republique franca ise, omawiając propagandę 
orleanistów, oświadcza, że wydalenie książąt jest 
obowiązkiem rządu.

Rzym 8 stycznia. Półurzędowe dzienniki wło­
skie z wyjątkiem D iritta  nie wspominają wcale 
o wydaleniu Cirmeniego. Dzienniki opozycyjne 
utrzymują, że Bismark, chcąc okazać Mancinie- 
mn niezadowolenie, użył Cirmeniego, jako kozła 
ofiarnego.

Telegramy biura koresp.

Budapeszt 8 stycznia. Bal dworski wypadł 
świetnie. Zebrało się około 900 gości. Cesarstwo- 
po przedstawieniu 28 młodych dam, przybyli o go 
dżinie 9 do sali balowej w towarzystwie następcy 
tronu i jego małżonki, Arcyksięstwa Fryderyków, 
Arcyks. Józefa, oraz księcia Koburskiego i jego 
małżonki. Cesarz i następca tronu rozmawiali z kil­
ku osobami. Arcyksiężna Izabella tańczyła z sy­
nem ministra Szechenyego. Cesarz przyglądał się 
tańcom z widocznem zadowoleniem. Wszyscy mi­
nistrowie węgierscy tudzież hr. Kalnoky przybyli 
na bal. Tisza i Szapary zostali przedstawieni Ar- 
cyksiężnej Stefanii.

Berlin 8go stycznia. Konferencya w sprawie 
Kongo przyjęła projekt deklaracyi co do handlu 
niewolnikami, odroczyła dysknsyę nad kwestyą 
neutralności, a rozpoczęła obradować nad projek­
tem deklaracyi co do formalności przy nabywaniu 
posiadłości na wybrzeżu afrykańskiem.

Paryż 8 stycznia. Do Temps telegrafują z Pe­
tersburga: Wobec nieporozumienia między Anglią 
a Francyą w kwestyi egipskiej, uważa Giers za 
pożądane wyznaczenie mięszanej komisyi, któraby 
propozycye obu tych państw zbadała i przedłożyła 
mocarstwom sprawozdanie.

Bruksela 8 stycznia. Independance pisze: 
Hiszpania uznała międzynarodowe Towarzystwo 
afrykańskie. Konwencya odnośna została tu dziś 
podpisaną.

Rzym 8 stycznia Ajencya Stefaniego zaprze­
cza stanowczo doniesieniu D aily Telegraph o dy­
misyi Manciniego.

Wskutek wymordowania członków wyprawy 
Bianchiego, postanowił rząd wysłać natychmiast 
dostateczną załogę do Assabu dla zabezpieczenia 
kolonii włoskiej.

Londyn 8 stycznia. Podług depeszy Wolse- 
leya z dnia 7 b. m. z Korti, uda się natychmiast 
transport z prowiantami, pod silną strażą do Gak- 
dul. Jenerał Stevart uda się jutro z innym trans­
portem do Metammeh i zajmie miejscowość tę praw­
dopodobnie 15 b. m. i nrządzi natychmiast, jeżłi 
znajdzie tam parowce, komunikacyę z Gordonem.

Madryt 8go stycznia. Król i minister spraw 
wewnętrznych udadzą się jutro wieczór do Anda- 
luzyi.

Kursa. — W i e d e ń  8-go stycznia 2 godz.J30 
m. popoł. —  Renta papier. 82 50 —  5% —  Renta 
papier, nieopodat. 98-—. —  Renta srebr. 83 5 0 .—  
Renta złota 104 75.'— 6°/0 Renta złota węgierska 
123 15. —  4°/0 Renta złota węgierska 96 10. —  
Losy z r. 1860 136 75. — Akcye Banku Austr.
Węg. 865- Akcye kredyt. 294-10. — Londyn
123 70. —  Napoleony 9 77V4. — Lombardy 147-—. 
Losy roku 1864 171 50. —  Akcye Kolei Karola 
Ludwika 264-75. — Akcye kolei Lwowsko- Czer- 
niowieck. 199 75. — Akcye kolei węg.-póln.-wsch. 
17125.  — Obligacye indemn. galicyjs. 10160.—  
Losy prem. węgiersk. 115'75. — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 148 75. —  Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 170 2 5 . —  6% Listy zast. hipot. 100 7 5 . —  
6% Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. IGO-—.—  Akcye kolei Siedmiogr. 180 25. —  
Marki 6035. — Ruble 128-25. —  Dukaty 5 80— 
Srebro — •— . — Akcye Anglo-Bank — —. 

Usposobienie giełdy: stałe.

Berlin 8 stycznia. — Banknoty austryackie 
165-55 — Krótki Wiedeń 165-40. — Krótka War­
szawa — •— . — Banknoty rosyj. 212-85. — 5% 
Listy zast. Polskie 65-—. — 4°/„ Listy Likwida. 
Polskie 68 20. — Akcye Kolei Karola Ludwika 
109*50.— Akcye austr. kredytowe 502-50.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

Antoni Kłobukoicski.

C l a r y .............................złr.
4% Donau-Dampfsch. . . „
Insbrucku............................ .....
Keglewicha...................... „
Krakowskie............................„
Ofner (miasta Budy). . . „
P a l f y ................................. .....
R u d o lfa ...........................„
S a lm a ............................... „
Salzburgskie......................„
St. G e n o is ............................„
Stanisławowskie . . . . „ 
4 '/i“/o Tryesteńskie . . . „ 
4% . . . .
W aldsteina...................... „
Windischgratea................. „

W aluty.
Dukaty w ażne............................
20 fran k ó w k i............................
Imperyały rosyjskie...................
Funty szterl. angielskie . . .
Liry tureckie z ło t e ...................
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . . .

42
105
20
10%
20
40
42
10
42
20
42
20

105
50
20
20

płacą

Ł w iw  7 Stycznia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr..
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
4% n » n n  p .  • •
6% n n „ n 37-letnie.
6% „ „ Banku hip. gal. . .
6% „ „ „ włość, galic. .
5% Obligi indemn. gal. 10% podat. . 
6% „ pożyczki krajowej . . .

W a r s z a w a  7 Stycznia.
5% Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
4% Listy likwidacyjne. . . . ,

kupon

41 75 
114 -

19 —

42 25 
37 75 
18 25 
56 50

50 75 
23 50 

130 —

27 75 
36 75

5 80 
9 76

10 04 
12 28
11 05 
60 30

128 50

285 — 
99 — 
91 50 
99 —

101 30

101 —

102 75

rub.|kop.

42 25 
114 50

43 — 
38 25 
18 75 
57 —

51 25 
24 50 

131 50

28 25 
37 25

5 82 
9 77 

10 06 
12 33 
11 07 
60 40 

129 —

290 — 
100 —  

92 75 
100 —  

102 30

102 25 
104 —

rub.]kop

97 50

87 50 
38
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DWA KAKAMIA
X . Dra Józefa Pelczara:

I .  O królowaniu i opiece Najśw. Panny 
nad narodem polskim — i 

II. 0  z as łu g a ch  X. Piotra Skargi,
wyszły świeżo nakładem 

K8IEG4R1I KATOLICKIEJ
Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO

W KRAKOWIE.
Cena k a ż d e g o  8 0  centów. (138-1-3)

* o w e  t a n c e !
NAKŁADEM KSIĘGARNI, SKŁADU, 

WYPOŻYCZALNI NUT MUZYCZNYCH 
I EKSPEDYCYI PISM PERYODYCZN.

8. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie

w yszły:
W roń sk i A dam . „Bławatki z Olszy",

w a l c e ................................. złr. 1’ —
— „Polskie zapusty*, mazury „ — 60

>5Z5Z5ZSZSZ5Z5ZSan5ZSZSZ5Z5Z5Z?H5^. 
~  H A  K  l l t V I U  I I : .

MAGAZYN MÓD
Aleksandry Zamoyskiej

w Krakowie, Rynek, Sukiennice 1.19, 
otrzymał wielki wybór kwiatów pa- 
ry<*klcli, piór strusich i fant-.zyjnych. 
Suknie balowe, wizytowe, kos iumy 

itp. wykonuje w ja k  najkrótszym  czasie 
po cenach umiarkowanych. (3143-4-10)

HA KARHAWAE.
a s a s a s a s a s H S H s a s E S H s a s a s a s a s a s H s a ^

Polska Spółka  handlów
k aw ę:

5 kilo złr. 7'40 . 6-10

— „Artykuł 44“ polka,
—  „Mazury Akademickie"
— „Polne Kwiaty*, walce

D o  ś p i e w u !
N ied z ie lsk i S ł. Krakowiak 

łez ronić" . 
N ik o ro w icz . Krakowiak 

(201-1-5)

w  H a m b u r g u ,
rozsyła opłatnie w woreczkach 

po 5 kilo brutto 
mokkę arabską 
Jawę złotą Henado 
Ceylon perłową 
Ceylon plantacyjną 
Cuba 
Santos 

 .40| Mokkę afrykańską
.« n l  U o r h o t o  w paozkach po 1 kilo — po 

—  bU l n t J I  U d t ę  4 złr., 5 złr. i wyżej.
1"— I Cło od 5 kilo kawy wynosi 2 z łr ., od 1 kilo 

herbaty 1 złr., k tóre kupujący na miejscu opłaca. 
Próbki wysyłamy na żądanie za przesłaniem 

„Nie będę 110 ct w markach pocztowych. (122 3-39)
cnt. 4 0 1 Adres: PolnischeHandelsgesellschaftS.Doł- 

„Znaleziony" I kowski & Co., Hamburg, Valentins/camp 83. 
cnt. 60

, 580  
5-30 
510  
4-30 
3 90 

3 złr.

M ł o d z i e n i e c ,  R l S t l D W C y i
który odbył 2 letnią praktykę handlową, S t a n i s ł a w a  M  a  j e  W S k  l‘ e  O 0 
s z u k a  z a j ę c i a  w handlu korzennym na I , u a
prowincyi lub stosownego zajęcia na wsi, | ^  P °  » o g  g r u s z k ą
jak : przy fabrykach, kopalniach lub j a k o  P ^ y  Ulicy WlŚlnej I. 3 W Krakow ie, 
pisarz prowentowy w gospodarstwie. — I Poleca Szan. Publiczności polską domo- 
Wiadomość pod lit. S .  W. poste restante Iw ą kuchnię. Obiady w abonamencie, z 2 
Podgórze. (204-1-4)1 potraw 26 ct., z 3 potraw 40 ct. z chlebem.

N

Pieczenie do wyboru. (123 2-3)
Piwo wyborne okocimskie marcowe.

I Piwnica zaopatrzona we wszelk e gatunki win 
|ta k  krajowych jakoteż i zagranicznych. Przyjm u­

je wszelkie zamówienia prywatne.
Dla kółek  tow arzysk ich  zam knię tych ,  osobny pokój 

i gabine t.

D r a  S c h w a l ^ e r a

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty­
godni wszelkie następstwa samogwałtu,m oiiitu H u iu  u u u r zicu iaK iuu uum eau, i b  m- ■ • i i  i  i »  • ,  . , °  •

stem znanym jak o  nadworny cieśla w e l l  . polucye, osłabienie męskie 1 rozpoczy- 
wszelkich budowlach tak  dworskich jako  I nające się choroby nerwów i krzyżów, 

innych ; znam się również na s tudn iar-1 wszelkie inne choroby płciowe w najkrót­
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 2 
złr. w. a. wraz z opisem użycia i kores- 

pondencyą albo wprost przez 
Dra Schwalgera w Wiedniu, 
VTH., Laudong. Nr. 29. (88-21-)

T n  I  £  mogący się wykazać 
świadectwami chlub 

nemi, obecnie wskutek niesprzyjających 0 - 
koliczności bez zajęcia, poszukuje posady 
w Krakowie lub na prowincyi. W danym 
razie może przyjąć także chwilową obsłu 
gę lab pomoc w domach pańskich na bale, 
wieczory, zabawy, itp. Bliższa wiadomość 
pod lit. D. W. w Administracyi 
„Czasu" w Krakowie. (203-1-6)

iniejszem mam zaszczyt Wielmożnym P a­
nom właścicielom dóbr, rządcom 1 admi 
nistratorom dóbr ziemskich donieść, iż je-

stwie we wszelkich gatunkach, i innych wszel­
kich g ‘ spodar zych zatrudnieniach, co nawet mo­
gę wykazać świadectwami. Potrzebuję miejsca od 
dnia ogłoszenia. Bliższa wiadomość pod adresem: 
M a r c in  P y z i k  w G a ju  Nr. domu 54, ostatnia 
poczta Mogilany. (139)

Potrzebna panna s łużąca
zdolniona w szyciu na maszynie. — A dres: N. N. 

T a r n ó

do mia
sta — u-

poste restante (143 1-3)

Poszukuje się m ajątku ziemskiego w całości I 
i do rozparcelowania pomiędzy kolonistów, 

losu, młynu, propinacyi do dzierżawy. Niemki bo ­
ny poszukują miejsc na pensyą 80, 40, 50, 70, 
i KO złr. Przy zgłosz' niu n .leży  za 25 ct. zna­
czków dołączyć. „CONCORDIA* Wrocław Scheit- 
nigerstr. 12. (144) |

K O R Z Y S T N I E
je s t hipoteczna mma IOOO złr. na dwóch 
posesyach w Krakowie na dobry procent do 
ods’ąpienia. — A dresy nabywców Bkładać naltży 
poste restante główna poczta K r a k ó w  — pod 
liczbą 1000. (145 1-3)

DO WYNAJĘCIA
zaraz dwa pokoje z przedpokojem , bez kuchni, 

na pierwszem piętrze.
Tam że: mlćko prosto od krowy trzy  razy 

dziennie i kuczki Indyjskie.
Bliższa wiadomość w K rakowie, ul. Podwale 

Nr. 5, obok browaru Goetza. (146 1-3)

Zaginął młody piesek
mięszanej rasy legaw ca, płowej sierści, I 
z białym przedziałem na czole, dnia 29 
grudnia r. z. — Łaskawy oddawca zechce 
się zgłosić do h a n d l u  Jakóba Barbera 
w Krakowie przy ulicy Stolarskiej, gdzie 
otrzyma 2 złr. nagrody. (142)

Tapety
z pierwszych fabryk krajowych i fran­
cuskich, stosowne s z l a k i ,  l i s twyI  
złocone i drewniane, Bufity en relief] 

otrzymał świeżo i poleca

największy skład tapet,
a t oró w do okien, c e r a t  na meble| 
  i stoły (U5-120-)

Wilhelma Fenza
w K ra k o w ie , R ynek 9.

Podejmuje się tapetowania miesz 
kań. Próby na żądanie franco.

PS
H
1— 1 

Ph
<
Ph

FAYARD*BLAYN
przeciw gośćcowi, nieżytom, bólom, 
ranom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w P a r y ż u ,  na ulicy 
Merri Ho 30 —  i we wszystkich 
aptekach. (35-25-)

Dla pewnej f i r m y , fa b ryk i towarów 
Imanufakturowych — poszukuje się 
we większych miastach prowincyonalnych

ajentów miejscowych
z dobremi poleceniami; pożądaną jest wia­
domość dotyczącego działu. — Oferty pod 
liter. P. I I .  358 przyjmują Ilaasen- 
steln &  Vogler w Pradze. (70-2-2)

DM HARTMANNS
„ A 1J X I L I I J M "
najlepszy uznany środek leczniczy b e a  
w t r a y  k i w a n i a  p n t d w  ś lm a o to -

Dra Hartmanna■ ęmery zik o w l
Auiilium dla kobiet p w e e l w  a p ł a w o u  
(ozy świeżo powstałym, czy zastarzałym) 
jest do nabyoia wraz z pouczającą broszu­
rą i biletem npoważniająoym do jednej kon- 
snltacyi w zakładzie Dra Hartmanna, we 
wszystkich aptekaoh po cenie 2 złr. 80 o. 
i w g ł ó w n y m  s k ł a d a ł e  W .  T w r r d y  
n p t . ,  I .  H o h l u r k t  1 1  w  W i e d n i u .

Tylko w znak ochronny i bilet zao­
patrzone Auxilium jest skuteczne i praw­
dziwe. ' ^ 5 ~ T ^ l » 7 ~ a S r t m u n n  od 
wielu lat słynnie znany specyalista, wedle 
dyplomu z r. 1870 mianowany członkiem 
wiedeń. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9—6 a w niedziele i święta od 9—2 w swoim 
zakładzie, gdzie wyleczą k i ł ę ,  w y r s u ty ,  
c h o r o b y  s k ó r n e  i  t u j n e ,  c h o r o b y  
k o b l e s e  i  o s ł a b i e n i e  m ę s k i e  we­
dle nader uznanej metody, bez nast. cier­
pień i przerwie zawodu. O lekarstwa stara 
się w sposób dyskretny. Honoraryum skro­
mne. Leczy także listownie w W i e d n i u ,  
S tu d t ,  l e l l e r y a i i e  1 1 .  (60-117-)

Skład w KRAKOWIE u W. Redyka a p t

SCHUTZMAHKę

nOSBlTTNER
Apothekerin R eichcnatf
męąKjamatiaantt

i f i f n e r ’s i
C0N1F E R E N  -  S P R T E

kacze w cierpieniach płuc

powinien znajdować się w każdym pokoju 
dla chorych i dzieci; jestto  środek od­
waniający pysznego niefałszowanego zapachu 
leśnego, a szczególniej polecić należy używa 
nie B ittnera wyciągu igliwiowego w choro 
bach dzieci, w pokoju położnicy i we wszyst 
kich zarazach. Ponieważ Bittnera igliwiowy 
wyciąg zawiera znane jako  lecznicze balsami- 
czno-żywiczne, eteryczne olejkowe pierwiastki 
zawsze zielonego drzewa jodłowego w zgęsz- 
czonej czystej tormie, przeto używanie Bittne­
ra wyciągu igliwiowego polecają wszyscy le- 

szyi. Bittnera wyciąg igliwiowy je s t do nabycia 
jedynie 1 w y łączn i u

JUL. BITTNERA, ap te k a rza  w Reichenau, w Niższej Austryi
i w poniżej wymienionych składach. Cena flaszki wyciągu igliwiowego 80 c t . ; 

6 flaszek 4 złr., patentowego rozpyłacza l  złr. _80 ct.
Składy utrzymują: w  Krakowie K. Wiszniewski i W. Redyk apt., 

we Lwowie P. Mikolasch apt., w Jaśle R. Palch apt, w Mielcu Pawli­
kowski apt., w  Przemyślu L. Nahlik apt., w Rzeszowie A. Karpiński, 
w  Samborze K. Maresch, w Stanisławowie Macura apt., w Tarno­
polu Jamrogiewicz apt., w Źurawnie Tomaszewski apt.

Tull/n nrauirl7 iufv inskiem ochronnym! „Patentowa.
I yiKO p r a w u z iw y  „ y  rozpylacz* ma w szkle wypaloną firmę 

(117 7-12) „Hlttner, Reichenau K. Oe.*

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE
bez urządzenia kotłów i komina, wolny od koncesyi, 

bezpieczny, znacznie mniejsze koszta ruchu.

O t t o  n o w y  m o t o r
z zupełnie cichym chodem (164-110-)

0 SILE 1  DO I O O  KONI.
FA B R Y K A  M OTORÓW  G A ZO W Y CH  

LAHGłEH &  WOLF w Wiedniu, Laxenbułger»lr«sse 53.

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA 
FŹCAMP we FRANCYI 

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający 
trawieniu i obudzający apetyt.

Jeden z najlepszych likierów.
Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała ^  mZs/L
się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi- 
sem głównie dyrygującego. (27-1-24)

Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard, Haussmann 76.

„Prawdziwy likier Bćnćdictine znajduje się w składach na­
stępujących  domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzeda- 

„wać nie będą fałszerstw i naśladownictw wy­
bornego  likieru Bćnćdictine". Dostać można w 
K ra k o w ie  w cukierniach pp. R e h m a n a i H e n -  
d r i c h a ,  K n o w i a k o w s k i e g o ,  M a u r i c i o ;  
w handlach H a w e ł k i ,  F u c h s a ,  M i k i  i Sp.

Dystyl&rnia Opactwa w Fćcamp we Francyi wyrabia także:

ALKOHOL MIĘTOWY I P O T  l ROŚLIN! MIODOWMIEM ZWANEJ
Ulellsse des Benedlctlns) wytwory hygieniczne, wyborne na słabe żołądki 

wyższe od wszelkich napojów tego rddząju, dotąd wyrabianych, i zalecane przez
lekarzy francuskich i innych.

Znajdują się w Krakowie w trzech aptekach pp. W. R e d y k a ,  J. T r a u -  
c z y ń s k i o g o  i W i s z n i e w s k i e g o .

| VERITABLE LIQUEUR BŚNEDICTINE 
Breveiee en Trance et a  lEtranńer.

a  >1 < /  cx 4

X X I I .  międzynarodowy targ machin.
W rocławskie Towarzystwo gospodarczo-rolnicze urządza 

korzystnych wynikach znów, mianowicie

11
po więcej niż dwudziestoletnich

wiu.

9 ,  1 0 ,  i  1 1  czerwca 1 8 8 5  r.
w  W r o c ł a w i u  w y s t a w ę  i  t a r g  m a c h i n  

t  s p r z ę t ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  l e ś n i c z y c h
i  d o m o w y c h .

Programów i wszelkich żądanych wyjaśnień udziela radca gospodarczy Horn. w W rtcła- 
M atthiasplatz 6 ; do niego należy adresować zgłoszenia najpóźniej do końca marca. 

Spóźnione zgłoszenia nie będą uwzględnione. (134 13)
Wrocław, w grudniu 1884 r.

Z a r z ą d  w rocław sk iego  T o w a rzys tw a  g o sp o d a rc zo -ro ln ic ze g o .

H u s te N ic h t
Tylko prawdziwe z  następnym znakiem ochronnym.

Wyciąg słodowy z ziół miodowych i karmelki*) 
firmy L. H. Pietsch & Co. w Wrocławiu.

W osłabieniu.
Uważam za mój obowiązek donieść, że 5 ma­

łych flaszek „ tłu s te -N ic h lu przez H a f f m a n s a  
 w St. H u b e r t  pod Kempen nad Renem sprowa­

dzonych, wystarczyły d la’mojej o d d a w n a  n a  osłab ien ie  cierpiącej żony, 
aby ją  zupełnie do zdrowia przywrócić. (96-1-)

St. Hubert pod Kempen. J. Bersten, myśliwy.
Ponieważ przez używanie Pańskiego w yc ią g u  słodow ego  z ziół mio­

dowych „ ł łu s le -N ic h ł“ doznałem zn a c zn e j u lg i  w mojej chorobie, przeto 
upraszam itd. (następuje zamówienie) o szybkie nadesłanie za zaliczką pocztową. 

Schweina pod Stolberg n. H. flarcln Głrafeimfein.
*) Wyciąg flaszka c. 80, złr. 150, 2 złr. K arm elki woreczek 25 i 40 c. 

Składy mają w Krakowie apt. E. Stockmar „pod Słoniem", K. Wisz­
niewski „pod Gwiazdą", F. Sobierajski „pod Słońcem* i H. Markiewicz „pod 
Lwem*; w Biały A. Reichert apt.; w Brzesku W. Janoszek apt.; w Bor- 
szczowie M. Niemczewski aptek.; w Dobromilu A. Grotowski aptek.; 
w Dobczycach J. Biliński apt.; w Grybowie Tełszycki apt.; w Jaśle 
R. Palch apt.; w Jarosławiu J. Rohm apt. i Wisłocki apt.; w Kańczu­
dze R. Heger apt.; w Mostach wielkich Ign. Zieliński aptek.; w f i l ­
io wee M. Quirini apt.; w Rozdole Ed. Kornberger apt.; w Skawinie 
K. Mayer apt.; w Sokalu Eug. Wysoczański apt.; w Tarnopolu Herm. 
Kabane apt. i G. Jamrogiewicz aptek.; w Wojniłowie E. Stieber aptek.; 
w Zórawnie J. W. Tomaszewski apt.; w Żydaczowle M. Bardasz apt.

s s s s

i
B
Ba

A l * C 0  w Południowym
Doskonale ochronione, spokojne 

od wiatrów, południowe klimaty­
czne zimowe miejsce lecznicze dla 
cierpiących na piersi, krtań i ner­
wy, tudzież dla osłabionych.

Od stacyl kolej. Horl 
na nowej bitej drodze 
odległe 1% godziny.

W spaniała dolina górska w po­
bliżu jeziora Garda z południową 
roślinnością. (3148-2-6)

I
O d zn a czo n y  na 1 6 w ysta w a ch  zaw sze  je d y n ie P n a jw y z . n a g ro d a m i, o s ta tn i r a z  w  L o n d yn ie  1 8 8 3  r . na  
m ięd zy  n aród , w ys ta w ie  r y b a c k ie j 2  wielk. zlo t. m ed a la m i za  ga tu n ek  tra n u  i  sposób  je g o  p r zy r z ą d z e n ia .
P P I l f l  I 7 ł r  Przy zamówieniu 6 flaszek opłatnie pocztą. Dostać można we wszystkich aptekach i handlach materyałów aptecznych państwa
U G I i a  I £11 austryaeko-węgierskiego i hurtownie w g ł ó w n y m  s k ł a d z i e  p. i. P a u l  K c k a r d t  w  W i e d n i u ,  I I I . ,  I T n g a r g a s s e  1 8 .

Składy utrzym ują w KRAKOW IE: J . Trauczyński aptekarz, K. W iszniewski ap tek ., Jan  J; niga kup .; w BOLECHOWIE: K. Schindler 
aptek.- w BOBRCE: W. Miedlicki aptekarz; w BRZEŻANACH: Julian Hausberg aptekarz; w BRZESKU: W. Januszek aptekarz; w CZERNIOW-
n A PTT - T? nnHoLsvnralri ontolrorr, . xrr TAfYRT?fYMTT TT. A r.4 . „r TYTTTZT T • T„1  *- - ... T\---------------- - — 1

KOŁOMYI: J . Sidorowicz aptekarz; we LW OW IE: W. Karczewski aptekarz; w LISKU: F. Moszczeński ap tek .: w ŁOPATYNIE: Stan. Grynfeld 
ap tekarz ; w PODGORZU: J. Skakalski aptekarz; w PRZEMYŚLU: M. K ru# kupiec i L. Nahlik aptek ; w RADYMNIE: M. Swiechowski aptek - 
w RADZIECHOW IE: Aleks. Jaśkiewicz aptekarz; w RATKO W IE : Oskar Saxinger ap t.; w RADAUTZ: Alb. Decani aptek.; w ROZDOLE: Edward 
K ornberger ap t.; w RZESZ.OWIE: J . Schaitter i Sp. kupiec i Adalb. Karpiński aptek.; w SAMBORZE: J . Aleksiewicz ap tek .; w SANOKU: Jakób
A l s f . p r  l r u n i p i 4 * w  S  A  T T O H 0 R . 7 . R  • D n m i a n  R n h i n o w i c T :  a n f p t  • w  S O K ” A T ,T T -  F . u f f o n i n a v  Y W a n m - o A a U J  o r ł f o h o i - 7  .  n r  ( J T A N T G l  A T A T A y i t t l ' '  . i a  w , . ______

NAKŁADEM KSIĘGARNI
D. E. Friedleina w Krakowie,

w yszły:
G a d o m s k i  J .  op. 46. „Chóry aniołów*

w a l c e .............................złr. 1-—
„ „ op. 47. „Czegóż mam

płakać* Polka maz. . „ —-45 
„ „ op. 48. „W drodze do

3092-3 3) piekła* Galop-humoryst „ —-50

Konkurs.
L. 2218. (107-2-3)

Posada lustratora kas gminnych 
w powiecie Nowotarskim, za rocz- 
nem wynagrodzeniem 500 złr. w. a. 
jest do obsadzenia.

Warunki: wiek odpowiedni, świa­
dectwo ukończonego niższego gim- 
nazyum lub szkoły realnej, tudzież 
dowody odbytej praktyki w służbie 
administracyj ne i.

Podania udokumentowane należy 
wnosić do dnia 18 stycznia 1885 r. 
do Wydziału powiatowego w No­
wym Targu.

Z Wydziału powiatowego 
Nowy Targ, d. 28 grudnia 1884 r 

Zastępca Prezesa: Karol Laur.

1
majętność w Sanockiem, % mili od 
stacyi kolei żel. w Ustrzykach od­
legła, przestrzeni 718 morg., z któ­
rych 312 lasu, 287 roli, 51 łąk i 68 
pastwisk, jest do sprzedania. — Bliż­
szych wiadomości mającym chęć kil* 
pna udzieli zarząd dóbr w K ry  so ­
wi ca ch poczta Mościska. (2913-4-6)

E sencya  na odmrożenie.
Pewne i szybkie wyleczenie odmrożo­

ny h części ciała. Cena flaszki 40 ct. 
Balsam na odmrożenie. 
Do wyleczenia ct z artych odmrożeń. Ce­

na flaszeczki 40 ct. (2900-6-10)
Do nabycia u fabrykantki:

E LI ZY S I C H E R L  w WI E D N I U ,
I. Wollzeile 17. ____

1

N A J L E P S Z E

1
poleca (81-3-4)

Józef H a b e rm an n
w P i l ż n i e  (w Czechach).

Perskie dywany.
Z powodu, że skład komisowy prawdziwych perskich 1 oryental*

nych dywanów, znajdujący się od lat kilku w handlu bławatnym

Ant. Czernego w Krakowie, Rynek Nr. 36,
jeszcze tylko do wiosny trwać będzie, zawiadamiam osoby życzące sobie nabyć tak 
pięknych dywanów, że ze z n i ż k ą  lO°/0 «lo 15% °d cen obecnych sprzeda­
wane będą. (3020-3-4)

Pomiędzy temi dywanami znajduje się 5 dywanów dużych salonowych.

j#  Świeże Ostrygi, Łososie, Pstrągi, Kawior, Zwierzynę 
^  różną. Pasztety Strasburskie, Pasztety ze zwierzyny 
^  i wątróbek gęsich wyrobu własnego, oraz wszel- ^  

kie Bakalie, Owoce tyrolskie i włoskie, Manda- “ v 
rynki chińskie, Kalafiory algierskie,

otrzymuje ciągle w śaitżych przesyłkach 1 poleca

H A N D E L „POD A N IO ŁK IE M “

Jan a  Tlili i i Spó łk i
w Krakowie, <3132 56)

Skład towarów korzennych, łakoci i win.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się bezzwłocznie.

Bezpieczna przeciw słocie, zaraz ie  i chorobie, 
Prof. Dra. G u s t a w a  J a s e r a

normalna wełniana

bielizna trykotowa
oryginalnego wyrobu.

JEDYNY SKŁAD DLA KRAKOWA I JEGO OKOLICY U

U. B e y c r a  i S p ó ł k i
w R ynku, w Sukiennicach L. 13, 14, naprzeciw kościoła Panny Maryi. 

Profesora JSgera normalna bielizna rozgatunkowaną jest na letnią i zim ową, po sta­
łych na każdej sztuce uwidocznionych cenach. (2907-5 6)

Teorya Jagera o wełnie polega na naukowej, zgruntowanej pop3tawie i dotrzymuje 
tego, co przyobiecuje Każda sztuka musi być oznaczoną ochronnym znakiem oryginalnym.

Czcionkami Drukami „Czasu"
(86-5-6)

Ilerbabne^o wyciąg: roślinny

i s r
uznany doskonały środek

w gośćcu, reumatyzmie i cierpieniach nerwowych
wszelkiego rodzaju, w bólach twarzy, migrenie, rwania w uszach, reuma­
tycznych bólach zębów, bólach krzyżów 1 stawów, kurczach, ogólnem 
osłabieniu mięśni, drżeniu, sztywności członków wskutek dłuższych m ar­
szów i podeszłej starości, dolegliwościach w zabliźnionych ranach, poraże­
niach. — Meoroxylin służy do wcierania, a jego  skutek leczniczy wypróbowano 

w szpitalach wojskowych i cywilnych.
ITKSLIJiriK.

Wielmożny pan Jul. Herbabny, aptekarz w Wiedniu.
Ponieważ Pański wyciąg roślinny „Weuroxylin* ,  okazał się odpowiednim w 

moim reumatyzmie i wskutek t  go nastąpiło zupełne wyleczenie mojego cierpienia, przeto 
proszę wysłać opłatnie do mojego brata pod wskazanym adresem za załączoną kw ot, 4 fla­
szki silniejszego g tanku.

V i i  l a n y  (w W ęgrzech) 25 stycznia 1883 r.
Wlnc. Schuth, handlarz win.

Proszę o ponowne przysłanie 4 flaszek za zaliczką pocztową Pańskiego słynnego i 
bardzo dobrego neuroxyllnu, który  stał się u mnie niezbędnem środkiem domowym i przy 
którego używaniu zawsze najlepszy skutek osiągałem.

H u s i a t y n  w Galioyi 4 lutego 1884 r.
(169-2-6) K. Birkenfeld.

| Cenaj 1 flaszka (zielono opakowana) I  złr., 1 flaszka sllnlej-
;h u szego gatunku (czerwono opakow.) złr. 1-30, pocztą 20 ct. 
— — ■— wi ęcej  za opakowanie.

9F* Hażda flaszka ma Jako prawdziwa obok 
wydrukowany urzędów, protokoł. znak ochronny. 
Proszę uważać, gdyż sę naśladowania bez wartości,

Cent ra lny  s k ł a d  rozsyłkowy dla prowincyii 
tł H  I K V .  APOTUKHK „KITR BIRRHKRKIGHE1T“ 

J. Herbabny, Keubau, Haiserstrasse flo.
SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt. i W. Redyk ap t.; we LWOWIE 

Z. Rucker apt. „pod srebrnym Orłem*, P. Mikolasch a p t., M. Karczewski apt. i H. Blumen- 
feld aptek , A. Sklepiński, J . B eiser; w BIAŁY J . Kolassa i A. Fuchs, R  K eler; wBORSZ- 
CZOWIE M. Niemczewski; w BRZEŻANACH B. Demb ński apt.; w CZERNIOWCACH Go- 
lichowski; w DORNA W ATRA F. F ritsch; w DROHOBYCZU J. A ichm uiltr, L. Dobrzy- 
niecki; w GURAHUMORA E. B otezat; w JAROSŁAW IU J. Rohm, L Grzymała, W isłocki; 
w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KOŁOMYI J . Sidorowicz E. Stenzel; w KRYNICY H. Ni- 
trib it; w MIELCU A Pawlikowski; w MILÓWCE M. Quirini; w PODWOŁOCZYSKACH D. 
Schneider; w PRZEMYŚLU A. Mańkowski; w RADYMNIE A. Karpiński; w RADOWCACH 
p. Rossignon; w SADOGÓRZE Rubinowic/ ; w SĄ D oW E J WISZNI W. W łodzimirski; w SAM­
BORZE J. Aleksiewicz; w  SNIATYNIE F. Niemczewski; w SUCZAWIE E. Liszka, J . Haber­
mann; w STANISŁAW OW IE A. Beil, J. Macura; w TARNOPOLU H. Kahane, F. Jam rogie­
wicz; w WILAMOWICACH F. Schm ider; w USTRZYKACH J . R ie d l; w ŻÓŁKWI A. Da- 
dleo aptek.

© I j u l i u s  h e r b a b n y  w i e n

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


